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I 

W numerze z dnia. 11 września 
br. tygodnika „Tablet“ umieścił 
Pan notatkę o Polsce podając wia 
domość, że „Tygodnik Powszech- 
ny“ został przez władze policyjne 
zamknięty, a jego główni redakto 
rzy ks. Jan Piwowarczyk, Stefan 
Kisielewski i Paweł Jasienica znaj 
dują się w więzieniu. Wiadomość 
ta została powtórzona za prasą 
angielską i radiem (BBC). Nie by 
łoby w podaniu taj wiadomości nic 
dziwnego, gdyby nie ta okolicz- 
ność, że będąc właśnie w tym sa- 
mym czasie w Londynie spotkałem 
Pana iw jego obecności porozumia 
łem się telefonicznie z moimi przy- 
jaciółmi w Warszawie, którzy kate 
gowycznie „demontowali tę wiado- 
mość. Mało tego. Proponowałem 
Panu bezpośrednią telefoniczną 
rozmowę z redakcją „Tygodnika 
Powszechnego“, celem potwierdze- 
nia tego dementi. Jednakże uznał 
Pan to za niepotrzebne, dając wia 
re mojej wiadomości z Warszawy. 
I w ten sposób sprawa całkiem nie 
dziwna staje się bardzo dziwna, 
gdyż w piśmie katolickim Pan, Po- 
lak i katolik, świadomie podaje 
wiadomość nieprawdziwa i to do- 
tyczącą nie jakiejś błahostki np. 
meczu Kkrykietowego, lecz sprawy 
naprawdę poważnej zarówno z 
punktu widzenia narodowego, jak 
i katolickiego. Ponadto zaopatrzył 
Pan tę wiadomość takim komenta- 
rzem Że czytelnik nieznający sta- 
nu faktycznego mógłby z łatwością 
przypuścić, że w Polsce rozpoczęła 
się mechaniczna likwidacja Koście- 
ła. Zresztą niewatpliwie miał Pan 
intencję wywołania właśnie takiego 
wrażenia, potwierdza to bowiem 
artykuł Pama w biuletynie „rządu“ 
emigracyjnego, wydawanego w je- 
zyku angielskim. 

Gdybym uważał Pana za jedne 
go z tych dziennikarzy, tak często 
niestety spotykanych, którzy gra- 
sują na łamach dzienników, agen- 
cji i w audycjach radiowych, tu- 
maniąc masy czytelników i słucha- 
czy, mącąc stosunki między ludźmi 
i narodami, nie trudziłbym się 
pisaniem tego listu. Polemika bo- 
| wiem z ludźmi, którzy trudnią się 
zawodowo tworzeniem i rozpow- 
szechnianiem kłamstw jest bezcelo- 
wa. Jednakże, mimo wszystko, nie 
uważam Pana za człowieka tego ty 
pu, dlatego też ta okoliczność skła 
nia mnie do zareagowania na po- 
daną przez Pana notatkę, tym bar- 
dziej, że została zamieszczona w 
piśmie, którego autorytet jest zna 
ny. Zasadniczym» jednak motywem 
napisania niniejszego listu jest 
chęć podjęcia dyskusji z tym, cze- 
go Pan nie napisał, lecz co stano 
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wi tło notatki Pana i co było 
przedmiotem naszych londyńskich 
rozmów. Tym tłem jest stanowisko 
polityczne Pana i znacznej części 
emigracji. I może nie tylko emi- 
gracji, gdyż jeszcze i w kraju znaj 
dują się pewne środowiska myślą- 
ce podobnie. Wydaje się, że dy- 
Skusja taka jest celowa z uwagi na 
to, iż wykaże, jak poważnie rozcho 
dzą się drogi ideologiczne kraju i 
emigracji, jak poważne powstają 
różnice nawet między tymi, którzy 
przed wojną należeli do tych samych 
rodowisk ideologicznych. 

Poza tym dyskusja taka może 
przyczynić się do uświadomienia 
procesów rozwojowych i w rezulta 
cie do skłonienia tych, którzy cią- 
gle oczekują na cofmięcie się koła 
historii, do wejścia na nową dro: 
ge 


H 

W życiu politycznym zachodzi 
zjawisko pewnego stanu psychopa- 
tycznego, któremu ulegają jednost 
ki, grupy, a nawet znaczne odłamy 
społeczeństwa. Ten stan psychopa- 
tyczny, który można by określić ja- 
ko sui generis obłęd, obłęd poli- 
tyczny, polega na braku obiektyw- 
nych kryteriów oceny, na oglada- 
niu ludzi i zjawisk w jakimś krzy- 
wym zwierciadle, skutkiem czego 
ogladany obraz jest niezgodny z 
rzeczywistością. Są jednostki, które 
świadomie, cynicznie zmiekształca- 
ją rzeczywistość, lecz ogromna 
większość czyni to podświadomie, 
niejednokrotnie w najlepszej wie- 
rze. Geneza tego zjawiska jest dość 
skomplikowama. Niewątpliwie dzia- 
łą tutaj w dużej mierze propagan 


da w najszerszym tego słowa zna-. 


czemiu, jednakże decydującym czyn 
nikiem są skłonności danego spo- 
łeczeństwa. Otóż społeczeństwo an 
gielskie np. stosunkowo w małym 
stopniu ulega temu stanowi, prze- 
ciwnie, społeczeństwo to nawet wy 
różnia się wśród innych tym właś 
nie, że widzi rzeczywistość taką, 
jaką ona jest. Natomiast społeczeń 
stwo polskie jest pod tym wzglę- 
dem bodajże przeciwieństwem an- 
gielskiego. Dlatego też zjawisko, 
które określiłem powyżej jako pew 
nego rodzaju obłęd, do niedawna 
jeszcze było wprost nagminne w na 
szyn społeczeństwie i jeszcze dziś 
tu i ówdzie występuje w kraju. Na 


tomiast zagranicą obejmuje bodaj- 


Że większość emigracji. Amalizę po- 
lityki zagranicznej pod tym właś. 
nie względem przeprowadził Alek. 
sander Bocheński y „Dziejach głu 
poty“. W niniejszym liście chciał- 
bym przedstawić objawy tego psy 
chopatycznego stanu na odcinku 


mu, względnie zgodnie z rozpow- 
szechnioną u mas terminologią, do 
obozu marksistowskiego. 

Przed wojną w wielu środowi- 
skach społecznych, ideowych, czy 
politycznych uważano całą lewicę 


„t, zn. socjalistów, radykałów chłop 


skich i komunistów za jakieś wcie- 
lenie wszelkiego zła. W tych środo- 
wiskach komunista czy socjalista 
to były synonimy czegoś nieetycz- 
nego i niepatriotycziiego. Z łatwo 
ścią zaliczano tych właśnie ludzi do 
kategorii najgorszych przestępców 
kryminalnych na równi z różnego 
rodzaju wyrzutkami społeczeństwa. 
Zmaczna część społeczeństwa nie 
rozumiała, że byli to przeważnie lu 
dzie o najwyższym napięciu ideo- 
wyn, pzzejawiającym się w goto- 
wości do pomoszenią największych 
ofiar dla idei, i że działali w imię 
najszlachetniejszych pobudek. W 
rezultacie odnoszono się do nich 
nienawistnie, Represje, nawet naj 
bardziej brutalne, stosowane do 
działaczy lewicowych przez organa 
administracyjno - policyjne, były 
akceptowane w imię zasady, że 
„zło trzeba wypalić". Były to właś 
nie skutki owego obłędu, który nie 
pozwalał na obiektywną ocenę lu- 
dzi i ich czynów. A dziś? Wydaje 
się, że ten'stan psychopatyczny na 
terenie emigracji i pewnych środo 
wisk w kraju nie tylko nie osłabł, 
lecz jeszcze pod wpływem propa- 
gandy kapitalistycznych kół zagra- 
nicznych uległ dalszemu pogłębie- 
nin. Tak jak przed wojną nie rozu 
miamo całej ideowej strony dzia- 
łalności polskiej lewicy, tak i dziś 
ci sami prawie ludzie nie widzą 
tych . osiągnięć obozu _ lewico- 
wego, które zostały dokonane w 
Polsce w zakresie odbudowy i prze 
budowy gospodarczej, -w zakresie 
dążenia do sprawiedliwości społecz 
nej, udostępnienia masom dóbr kul 
turalnych itd. Ludzie ci, do których 
i Pam, Panie Łada, należy, nie mo- 
ga zrozumieć, że w Polsce nie ma 
prześladowań Kościoła, mimo te- 
go, że rządzą komuniści i socjali- 
ci! Oczywiście nie ma powodów 
przeczyć, że Kościół znalazł się w 
Polsce w nowej i trudnej sytuacji. 
W rezultacie powstaje dziwne zja- 
wisko. Emigracja, która tęskni za 
krajem, równocześnie krajem nie 
interesuje się, nic nie wie co się w 
kraju dzieje, mało tego, nie stata 
się dowiedzieć. Jakżeż wyraźnie: 
przypominam sobie tę obojętność, 
z którą spotykałem się w kołach 
emigracyjnych, kiedy opowiadałem 
o odbudowie miast i wsi, o odbu- 
dowie Warszawy, Gdyni, Gdańska, 
o sbzwoju produkcji, o uptzemy- 
sławiamiu kraju itd. Wprawdzie słu 


chali mnie, wprawdzie, jak mi się 


zdaje, nie uważali mnie za agenta 
N.K.W.D., ale nie wierzyli, bo 
jakże mogli uwierzyć, kiedy to 
wszystko zostało dokonane pod kie 
townictwem tych, których uważają 
za anarchistów, zdrajców i agen- 
tów itd. Lecz ten obłęd występuje 
nie tylko w stosunku do polskich 
komunistów i socjalistów, Zjawi- 
sko to ma znacznie szerszy zasięg, 
skutkiem czego uwadze tych, którzy 
temu obłędowi podlegają uchodzą 
nawet te wszystkie procesy, które 
odbywają się w zamieszkiwanym 
przez nich Świecie. A więc emigra 
cja nie rozumie stanowiska robot- 
ników francuskich, nie uświadamia 
sobie, Że nawet w tej Mekce ka- 
pitalizmu, jakim są Stany Zjedno- 
czone, rozpoczęły się na dobre ru- 
chy lewicowe, nie zdaje sobie spra 
wy że znaczenia przebudzenia się 
narodów kolorowych, a nawet nie 
rouinie tej specyficznej ewolucji 
ku socjalizmowi, która rozwija się 
na ich oczach w Anglii. 


I oto jest tło owej notatki Pa- 
na. Nie widząc procesu zasadni- 
czych przemian idącego przez cały 
Świat, nie rozumiecie tego co się 
dzieje w Polsce. Pogtążeni w niena 
wiści do obozu lewicy, potępiacie 
wszystko, czego dokonano w Pol- 
sce pod jej kierownictwem. Stąd 
to pragnienie, aby jakiś kataklizm 
zniszczył obecną rzeczywistość po- 
lityczną w Polsce, stąd ta cicha ra- 
dość z każdej trudności, na jaką na 
ttafia lewicowy rząd w myśl obłęd 
nej zasady, że im gorzej tym lepiej. 
I tutaj wydaje mi się, tkwi zasad- 
niczy motyw umieszczenia przez 
Pana owej nieprawdziwej notatki. 
Walka rządu z Kościołem byłaby 
niewątpliwie poważnym wstrząsem 
w życiu kraju. Właśnie dlatego wy 
jej ptragniecie, nie zdając sobie 
Sprawy z wszystkich jej konsekwen 
cji. To jest bowiem po za waszą 
zdolnością poznawczą, ponieważ 
pozostajecie w tym psychopatycz- 
nym stanie obłędu politycznego, 
który sprawia, że i Pan i wielu lu- 
dzi na emigracji jest skłonnych do 
popełniania czynów sprzecznych i 
2 etyką i z polską racją stanu i 
czasem nawet ze zdrowym rozsąd- 
kiem. 


In 


Gdybym na tym zakończył ni- 
niejszy list, mógłbym wywołać wra 
żenie, że właściwie nie ma różnic 
pomiędzy moimi poglądami, a sta- 
nowiskiem obozu markcistowskiego 
w Polsce, a ponieważ jestem człon- 
kiem zespołu ideowo - polityczne- 
go wydającego czasopismo „Dziś 


i Jutro" opinia taka mogłaby być 


również rozciągnięta na cały ze- 
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spół. Otóż od razu oświadczam, że 
opinia powyższa byłaby powietrze 
chowna i błędna. Jednakże było- 
by miewłaściwością ograniczyć się 
tylko do takiego stwierdzenia. 
Sprawa naszego stosunku do obozu 
marksistowskiego wymaga z wielu 
względów wyraźnego postawienia. 
Jak mogłem przekonać się i Pan i 
wielu ludzi na emigracji oraz pew 
ne środowiska w kraju nie mogą 
zrozumieć ani naszego stosunku do 
matrlsistów, ani też marksistów do 
nas. Nie mogą zrozumieć, gdyż 
przecież zespół nasz składa się z lu 
dzi pochodzących ze środowisk ras 
dykalno - narodowych i katolicko- 
społecznych — a jeśli chodzi o tra 
dycje wojenne — z Żołnierzy 
Armii Krajowej, a więc z tych 
właśnie natupowań, które według 
waszej opinii winny znajdować się 
w awangardzie obozii walczącego 
z, obozem marksistowskim. Wyjaś- 
nienie stosunku marksistów do nas 
pozostawiam oczywiście, marksis- 
tom. Postaram sie natomiast przed 
stawić nasz stosunek do marksise 
tów. 


Punktem wyjścia naszego usto. 
sunkowania się do obozu marksis- 
towskiego jest przede wszystkim 
wyzbycie się kompleksu nienawi. 
ści do ludzi tego obozu. komplek- 
su, który ciąży nad emigracją i jesz 
cze nad pewnymi śródowiskami w 
kraju. Jak to się stało? W okresie 
wojny walczyliśmy przeciw wspól- 
nemu wrogowi. Na pewno nie zaw 
sze w tych samych szeregach. tyu 
niemniej widzieliśmy tych właśnie 
socjalistów, radykałów chłopskich 
i komunistów w ogniu walki, widzie 
liśmy ich patriotyzm objawiający 
się nie we frazesach, lecz w ofierze 
kiwi, Widzieliśmy ich ofiarność w 
obozach i w życiu codziennym. 


Podkreślając te wartości polskiej 
lewicy w okresie walk z okupantem, 
uważam, Że mie wolno nikomu 
umniejsząać ogromu bohaterstwa i 
ofiarności, jaką wykazało 400 tye 
sięcy Żołnierzy Armii Krajowej, w 
której szeregach nb. skupiło się 
bardzo wiele elementów  lewico- 
wych. Będąc najkrytyczniej nastro- 
jony do linii politycznej dowódz- 
twa AK, uważam, że moralna po- 
Stawa masy dołnierskiej AK stano- 
wi tmwałą wartość historyczną. Jed- 
nakże podkreślam te wawtości le- 
wicy w czasie wojny, ponieważ to 
spowodowało w pierwszym rzędzie 
przełamanie tych uprzedzeń i kom 
pleksów, które większość z mas 
podzielała w okresie przedwoijen- 
nym. Wyzbycie się owych komplek 
sów pozwoliło nam na obiektywną 
ocenę dotychczasowej działalności 

- obozu” marksistowskiego. I w ten 
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spsób, uświadamiając sobie zasad. 
nicze różnice, jakie nas dzielą z 
tym obozem, równocześnie potra» 
filiśmy ocenić sukcesy, jakie obóz 
ten na wielu odcinkach osiągnął. 

Zacznę od tych osiągnięć które 
uważamy za sukcesy, gdyż to będą 
właśnie te odcinki, na których na- 
sze poglądy w zasadzie pokrywają 
się z poglądami marksistów. Następ 
nie przejdę do wykazania różnie. 

Sukcesem o niewątpliwie najwięk 
szym znaczeniu jest zasadnicza 
zmiąna w stosunkach Polski z jej 
potężnym wschodnim sąsiadem, po 
legająca na osiągnięciu po wieko- 
wych walkach szerokiej płaszczyz- 
ny porozumienia. Sukces ten jest bez 
sprzecznie sukcesem obozu mark: 
sistowskiego. Pełna ocena znaczenia 
tego sukcesu na pewno przerasta 
możliwości jednego pokolenia, 
Tym niemniej już dziś dla każde- 
go są oczywiste rezultaty tego po- 
rozumienia, takiej miaty, jak osią- 
gnięcie i utrwalenie naszych obec- 
nych granic zachodnich. 

Drugim o historycznym znacze- 
niu sukcesem obozu marksistowskie 
go, to osiągnięcia na odcinku go- 
spodarczym. Przede wszystkim zła- 
mano raz na zawsze ustrój kapitali 
styczny, który dla naszego kraju 
był szczególnie uciążliwy, nie da. 
wał mu bowiem nie tylko żadnych 
korzyści, co w pewnym stopniu 
miąło miejsce w innych krajach, 
lecz również niszczył go gospodar 
czo i społecznie, oraz oddawał nasze 
Życie gospodarcze w ręce obcych 
kapitalistów. Równocześnie za- 
stosowano w Polsce tak dynamicz- 
ną politykę gospodarczą, zmierza- 
jącą do odbudowy i przebudowy 
struktury gospodarczej, jakiej hi- 
storia gospodarcza Polski, a może 
i wielu innych krajów nie zna. Jest 
rzeczą wprost niewiarygodną w ja- 
kim tempie kraj odbudowuje się ze 
zniszczeń wojennych, w jakim tem 
pie Polska z kraju rolniczego sta- 
je się krajem przemysłowym, a z 
kraju zacąfanęgo gospodarczo kra- 
jem gospodarczego. . postępu. A 
przecież „te. włąśnie, przemiany 
są warunkiem pozycji Polski 
na arenie międzynarodowej. Roz- 
miar tego sukcesu jest tym większy 
im lepiej sobie uświadomimy, że 
został on osiągnięty przy równo- 
czesnym tworzeniu nowego socjali- 
stycznego ustroju gospodarczego, 
oraz przy olbrzymich zniszczeniach 
wojennych. 

Włkroczenie na drogę do upowsze 
chnienia oświaty, udostępnienie sze- 
rokim masom skarbów kultury pol- 
skiej, oto dalsze pozycje zdobyte 
przez obóz macksistowski w Pol. 
see. 

Spośród innych -jeszcze pozycji, 
które można by na dobro tego obo 
zu zapisać, nie mogę nie wspom» 
nieć o walce z karierowiczostwem, 
o walce z wykorzystywaniem sta- 
nowisk dla celów osobistych i w 
ogólności o walce o czystość ideo- 
wą tych ludzi, którzy zajmują od» 
powiedzialne stanowiska, zarówno 
w partiach marksistowskich jak i 
aparącie państwowym. Tej walce 
chyba każdy musi przykdasnąć, jeś 
li tylko docenia znaczenie wartoś- 
ci moralnych w Życiu politycznym. 

Oto najważniejsze osiągnięcia o.» 
bozu marksistowskiego w Polsce, do 
krórych ustosunkowujemy się po- 
zytywnie, które budzą uznanie, a 
często nawet iw. 

Przedstawienie różnic należało. 
by rozpocząć od zagadnień świąto 
poslądowych, gdyż niewątpliwie w 
nich tkwią źródła tych różnie. Jed 
nakże w tym aspekcie ten temat 
był i jest dość często omawiany. 
Poza tym wydaje się, Że znacznie 
bardziej wyraźny obras osiąga się 
ustalając zgodności i różnice w po 
glądach na podstawie konkretnych 
faktów, aniżeli na podstawie teo- 
rectycznych wywodów. Dlatego też, 
analogicznie jak w części dotyczą- 
cej zgodności poglądów, przedsta: 
wiam konkretne pozycje, co do któ 


tych istnieją między nami i matk- 
sistami zasądnicze różnice, 
Przede wszystkim uważamy, „że 


obóz marksistowski nie docenia 
znaczenia religii dla wychowania 
pełnowartościowego obywatela. 


Jako Katolicy jesteśmy przeciw. 
ni wszelkiemu uprzywilejowaniu lai 


cyzacji szkolnictwa i wychowania, , 


Dlatego też głosimy zasadę pełne- 
go nauczania religii i wychowania 
w duchu prawdziwie katolickim tych 
wszystkich, którzy tego sobie życzą. 
Uważamy wolę rodziców za miaro- 
dajną do wyznaczania kierunku wy 
chowamia dzieci. 


Następną kontrowersję wywołuje 
niezrozumienie przez markistów in 
tegralnego złączenia narodu pol- 
skiego z kościołem katolickim. To 
jest fakt, znajdujący swe uzasadnie 
nie w tysiącletnim związku historii 
narodu polskiego z katolicyzmem. 
Dlatego też eliminowanie z wycho 
wania w Polsce pierwiastków kato- 
lickich prowadzi do pozbaw'ania 
narodu jego właściwości najbar- 
dziej istotnych, co w rezultacie po 
woduje osłabienie jego sił. Poza 
tym zupełną izolacja kościołą od 
państwa, będąca konsekwencją ta- 
kiego stanowiska, żywo przypomi 
na stosunki panujące w państwach 
liberalno - kapitalistycznych i jest 
właściwie na dłuższą metę niemożli 
wa do utrzymania w krajach, gdzie 
państwo jest regulatorem calego 
Życia społecznego. 


W końcu marksiści nie docenia: 
ją znaczenia katolicyzmu jako pod 
stawowej siły prowadzącej do wyj 
Ścią ludzkości z obecnego chaosu, 
który jest bezwątpienia wynikiem 
przede wszystkim kryzysu moral- 
nego i do stworzenia nowego ładu, 
który byłby oparty na sprawiedli- 
wości i pokoju, a więc ną tych 
ideałach, o których realizację wal 
czy również obóz marksistowski, 
To stanowisko markistów wypływa 
z. ich uporczywego trwania, wyra 
Żając się paradoksalnie, przy. ng- 


Wznoszący się z gruzów Pałac 
Staszica jest najlepszym symbolem 
odbudowy polskiego życia naukowe- 
go. Dawna siedziba Towarzystwa 
Naukowego Warszawskiego już w 
ciągu najbliższych tygodn! przyjmie 
do swych murów prawych gospoda. 
rzy. Towarzystwo Naukowe Ware 
szawsikie po przerwie wojennej i 
paroletnich zmaganiach z powojen- 
nymi trudnościami nabiera gzersze- 
go oddechu, Liczy ono dzisiaj 303 
członków, rozdzielonych pomiędzy 
cztery zasadnicze wydziały: języko- 
znawstwa i histori: literatury, nauk 
historycznych, społecznych | filozo- 
ficznych, nauk  matematyczno-fi- 
zycznych. oraz biologicznych 4 le- 
karsk.ch. Spośród liczby 303 człone 
ków godmość członków rzeczywi. 
stych piastuje 196. 

Zagajając uroczyste posiedzenie 
Towarzystwa prezes jego, znakomi* 
ty matematyk polski prof, Wacław 
Sierpiński zaznajomił zebranych z 
pracami i osiągnięciami tej zasłu- 
zonej placówiki naukowej. W roku 
sprawozdawczym T, N. W, odbyło 
w swych komisjach 48 posiedzeń, 
na których przedłożono 75 referatów 
i komunikatów. Biblioteka Towa- 
rzystwa liczy dzisiaj 30.000 tomów, 
które znajdują się już w Pałacu Sta. 
szica ł podlegają segregacji, Do nie- 
dawna bezcenny ten księgozbiór 
przechowywany był w piwnicach 
Uniwersytetu Warszawsk:ego, co do 
pewnego stopnia groziło zniszczee 
niem dzieł, Biblioteka T. N, W. poe 
większa się stale dzieki ofiarom 
społeczeństwa, jak : dzięki wymia- 
nie krajowej i zagranicznei, Ostat- 
nia kwestia stanowi jednak stałą 
bolączkę Towarzystwa, Wymiana 
zagraniczna odbywa sle zaledwie z 
30 piacówkam: naukowymi. podczas 


"gdy przed wojną Towarzystwo u= 
kontakt wymienny z- 


trzymywało z 
450 instytucjami zagranicznej myśli 


naukowej, Rzecz prosta, że taki 
„izolacjonizm”*  jJent dla członków 
Towarzystwa jednym z zasadni- 


czych zagadnień, które powinno do- 
czekać się jak najszybszej likw.dacji. 

T. N, W. posiada kilka wiasnych 
zakładów naukowych, 2 których 


"waTrzystwa. 
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tafizyce*  materialistycznej. Na- 
szym zdaniem materializm filozo.» 
ficzny jest czynnikiem utrudniają. 
cym zasadniczo realizację zasadni- 
czych osiągnięć marksizmu w za- 
kresie budowy ustroju społeczno- 
gospodarczego. 

Oczywiście powyższe różnice nie 
wyczerpują wszystkich. Inne jed- 
nak wynikają z różnie, które po- 
wyżej przedstawiłem, a te uważam 
za najbardziej zasadnicze i dlate- 
go do ich przedstawienia ograniczy 
łem aię. 


IV 


Przedstawiwszy najbardziej za- 
sadnicze zbieżności i różnice w po 
glądach na tle konkretnych fax- 
tów sądzę, że w ten sposób dosta- 
tecznie zdlustrowałem nasz stosu: 
nek do marksistów w Polsce. Jed- 
nakże, aby uniknąć nieporozumień, 
aby dąć pełny obraz naszego sta- 
nowiska politycznego postaram się 
o pewną- syntezę politycznego 
„credo naszego zespołu. 


W naszym głębokim przekonaniu 
socjalistyczny ustrój społeczno-go- 
spodarozy jest na tym etapie rozwo 
jowym ustrojem, który ` zapewn'a 
sprawiedliwy podział .dochodu na- 
rodowego, pozwala na uruchamia: 
nie maksymalnych sił materialnych 
oraz stwarza ' gospodarcze i poli- 
tyczne watunki pokoju, W ten spo 
sób ustrój ten umożliwia człowieko 
wi, narodom, i całej ludzkości osią- 
ganie pełnego rozwoju, 

Tylko ustrój socjalistyczny zapew- 
ni Polsce radykalną zmianę struk» 
tuty gospodarczej w kierunku peł- 


nego uprzemysłowienia oraz zapew 
ni w przyszłości dobrobyt szerokich 


mas pracujących, które stanowią 
podstawową siłę narodu. 

W tym miejscu pragnę dokonać 
precyzji pojęciowej. Nie uzma- 
jemy integralnego związku ustro- 
ju socjalistycznego z materialize 
mem filozoficznym. (W ztozumie: 


„Ain, naszym,.aprobująk społeczne i 


Towarzystwo Kaukowe Warszawski 


najżywotniejszymi są: Gabinet Fi- 
lologiczny im, Korbuta, zwany po. 
pularnie Korbutianum. [Ilość skatą- 
logowanych dzieł tego zakładu się- 
ga około 8000 nie licząc tysląctomo- 
wej biblioteki podręcznej i oflaro- 
wanych przez Fr, Mirandolę 800 
książek o nieprzeciętnej wartości 
naukowej, i 

W rekach Towarzystwa znajduje 
się archiwum Elizy Orzeszkowej, 
które stanowi cenny depozyt, za- 
wierający ocalałą z powstania po- 
łowę dokumentów i listów znako- 
mitej pisarki, Dalszym skarbem 
nauki jest kartoteka pieśni ludo- 
wych opracowana przez prof, By- 
stron!a. 

Gabinet matematyczny T, N, W. 
poszczycić się może biblioteką zło: 
żoną z około 800 tomów i 2000 ze- 
szytów cząsopism matematycznych. 


Inne autonomiczne placówki To- 
to Zakład Antropolo- 
g:czny i Komisja Bibl:ograficzna 
Historii Polski kontynuująca pracę 
prof, Handelsmanna, Działalność 
wydawnicza T. N, W. wzrasta po- 


ważnie z roku na rok. Podczas gdy. 


w roku 1946 ilość tomów wydanych 
przez Towarzystwo wynosiła zale- 
dwie 4. a w rok później podniosła 
się do 7. to w roku bieżącym osią- 
gnęła liczbę 24. co jest już znacz- 
nym osiągnięciem na polu wydaw- 
niczym. 


Potrzeby Towarzystwa spotkały 
się z pełnym zrozumieniem zarówno 
Ministerstwa Oświaty, tak i M'n'- 
sterstwa Odbudowy, Dzięk: temu 
można było przystąpić nie.tylko do 
odbudowy Pałacu Śtasz'ca. ale + do- 
mu przy ul. Śniadeckich 8, stano- 
wiącego przedwojenną własność 
Towarzystwa. W domu tym znajdą 
pomieszczenie zakłady naukowe f 
drukarnie, które mają być wypo”a- 
żone w najnowocześn'ejsze maszyny 
sprowadzane ; 
Brytan.i. jak | ze Szwecji, 

Prezydium Rady Ministrów we- 
spół z Ministerstwem Oświaty przy- 
znały Towarzystwu dotację w wy- 


sokości 24 milionów złotych: rocznie. * 


rę 


zarówno z. Wielkiej. 


gospodarcze osiągnięcia ustroju so 
cjalistycznego można į trzeba od- 
dzielić je od założeń materialistycz 
nego poglądu na świat. 


Przeżywamy. okres walki o socja- 
lizm. Walka ta będzie zakończona 
trwałym zwycięstwem socjalizmu tyl 
ko wówcząs, jeśli społeczeństwa te 
alizujące ustrój socjalistyczny bę: 
dą przesiąknięte duchem katolicyz- 
mu. Socjalizm jest w danym okre- 
sie najdoskonalszym wzorem ładu 
materialnego. Katolicyzm jest jedy 
hym wzorem ładu duchowego. Tak 
jak na terenie Życia materialnego 


istnieje żywiołowy pęd ku socjaliz- 


mowi, tak na terenie Życia ducho- 
wego katolicyzm osiąga imponują- 
ce zdobycze. Katolicyzm i ruch so- 
cjalistyczny stanowią dwie siły, któ- 
re skoordynowane doprowadzą ludz 
Kość do Świetlanej przyszłości, stwo 
rzą erę nowego „złotego wieku“, na 
tomiast zwrócone przeciw sobie mo 
gą spowodować katastrofę, jakiej 
nie zna dotychczas historia. 


espół nasz widzi śwe zadanie w 
pracy na odcinku zbliżania tych 
dwu sił zarówno w Polsce jak i za 
granicą. Zadanie to jest niezmier- 
nie trudne przede wszystkim dlate- 
go, że popełniono po obu stronach 
wiele błędów, które doprowadziły 
i niestety ciągle jeszcze doprowa- 
dzają do tragicznych konfliktów. 
W Polsce rozbieżności pomiędzy ty 
mi siłami są jeszcze dość znaczne. 
Jednakże znacznie mniejsze aniżeli 
przypuszczano przed wojną, zakła 
dając objęcie rządów przez obóz 
malrksistowski. Równocześnie obser 
wujemy procesy, jakie zachodzą w 
kraju, który jest ojczyzną socjaliz- 
mu, w Zw. Radzieckim. Znamienne 
są słowa, które się czyta w czasopis 
mach radzieckich o walce „z obja 
wami poniżającymi godność macie 
rzyństwa, dziecka i rodziny oraz co 
się tam robi, by nietylko te objawy 
usumąć, ale odrodzić życie rodzinne 
małżeńskie i przywrócić pęłną go- 
'dność i blask wiacietżyństwu i ojeo 


stwu”, der 


Prócz tego Bank Gospodarstwa Kra- 


jowego ofiarował Towarzystwu 1. 


milion złotych, co jest godnym na- 
śladowan:a przykładem dla wielu 
instytucji stolicy, 


*"'TIN.W, kontynuuje nadal swą tra- 


dycyjną współpracę z Kasą Mianow= 
skiego, która powróci również pod 
dach Pałacu Staszica. 

W bieżącym roku mija pięćdzie- 
siata rocznica wykrycia przez mał- 
żonków Curie pierwiastków: polonu 
i radu. Maria Skłodowska-Curie by- 
ła ostatnim honorowym członkiem 
T.N,W, i zorganizowała jego pierw- 
szą pracownię radiologiczna, Towa- 
rzystwo uezciło ją wybitym na jej 
cześć medalem pamiątkowym. 

Majątek T.N.W. powiększył sie o- 
statnio o nieruchomości  zlikw.do- 
wanego Towarzystwa Literatów i 
Dziennikarzy, po którym otrzymano 
domy we Włocławku 1 Tuszynie. 
oraz parcelę leśną w Wildze pod 
Warszawą, 

W roku bieżącym zmarli następu- 
jący członkowie Towarzystwa: Jan 
Blaton, Kazimierz Czachowski, Hen- 
ryk Galle, Władysław Niklbore, Ka- 
rol Pomianowski, Roman Poplewski, 
Adolf Szyszko-Bohusz, Czesław Wi- 
toszyński i Fryderyk Zoll, Na ich 
miejsce wybrano: Jana Parandow- 
skiego. Mieczysława Rulikowskiego, 
Kazimierza Przybyłowskiego. Stan!- 
sława Mazura, Mariana Geysztora, 
'Tedeusza Jaczewskiego.  Lesława 
Wiśniewskiego. Juliusza Zwe:bauma, 
Wacława Movcho, Jana Dembow- 
skiego. Marte Ehrlich. Władysława 
Szenajcha Wacława Gaiewsk.ego. 
Tadeusza Garczyńskiego. Piotra Stre 


beyko, Zygmunta Kraczkiewicza. Mi. 


chała Gedroycia, Bolesława Gutow- 
skiego. Ryszarda Szrettera. Bolesła- 
wa  Rosińskiego. Bronisława Za- 
wadzk‘:ego, Antoniego Dobrzańskie- 
go, Adama Gruca Edmunda Miku- 
laezka Juans Walawskiego | Jana 
Zsor:kiego. A 

"W nowym ekładzie rozpoczyna T. 
N. W, czierdziesty drug: rok swego 
(stn'en'a, który z pewnością przy- 
niesie mu wiele zaszczytnych osią» 
gnięć, M. A. W. 
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Te pmzykłady umacniają nas w 
ptzekonaniu, że socjalizm może się 
zbliżyć do katolicyzmu. Co do te- 
go, Że proces ten będzie się rozwi- 
jał nie mamy wątpliwości. Nato: 
miast czy proces ten będzie szybszy, 
czy wolniejszy, to zależy nie tylko 
od socjalizmu, lecz również, i to 
może nawet w większej mierze, od 
katolików, od społecznych ruchów 
katolickich, które dotychczas prze- 
ważnie wiązały się z konserwatvz- 
mem społecznym, względnie z jaki 
miś jego emanacjami o pozorach 
postępowości jak np z tak zwanym 
solidaryzmem. 

Aby uniknąć nieporozumień pod 
kreślam z całą stanowczością, że 
nie uważamy się, ani nie jesteśmy 
tzw, trzecią siłą. W dzisiejszej wal 
ce politycznej istnieją tylko dwie 
siły. Socjalizm reptezentujący no- 
wy ład, postęp, sprawiedliwość i 
pokój oraz kapitalizm reprezentują 
cy chaos zacofanie, wyzysk i 
wojnę. Jest prawdą udowodnioną 
wieloma przykładami, że tzw. trze- 
cia siła jest fikcją, gdyż w istocie 
rzeczy stanowi ona świadomie, czy 
nieświadomie narzędzie sił wrogich 
prawdziwemu socjalizmowi. Uwa- 
Żamy się za zobowiązanych do wał 
ki wspólnie z obozem marksistow: 
skim, walki o wyzwolenie ludzko- 
ści z przestarzałego dziś ustroju ką 
pitalistycznego, walki o nowy ład, 
Naszym zadaniem jest wszczepiać 
w tę walkę ducha katolicyzmu i w 
ten sposób zwielokrotniać jej na- 
tężenie i szanse. 

Taktyka nasza polega na usuwa- 
niu uprzedzeń oraz uświadąamianiu 
obu stronom na podstawie obiektyw 
nej oceny faktów i celów, zbieżno: 
ści i naprawdę istotnych różnic. Są 
dzimy, Że tylko na tej drodze moż 
na osiągnąć właściwą płaszczyznę 
do porozumienia. 

"W stosunku do Kościoła zacho. 
wujemy jak najgłębsze synowskie 
przywiązanie i pełne posłuszeństwo 


„w sptawąch wiaty i moralności, 


gdyż tylko wówczas możemy być 


< członkami społeczności katolickiej. 


Dla marksistów posiadamy pełny 
szacunek, jako do ludzi walczących 
o realizację najbardziej szlachet- 
nych ideałów. Zachowujemy przy 
tym pełną świadomość zasadni. 
czych różnic, które nas dzielą. Li- 
kwidacja tych różnic nie może na- 
stąpić na drodze taktyczno-politycz 
nego kompromisu. Natomiast wie» 
rzymy, Że różnice te będą ustępo- 
wać w miarę narastania wzajemne 
go zaufania i uświadamiania sobie 
ptzez marksistów, jak wielkie warto 
ści może wnieść katolicyzm do so. 
cjalizmu. 5 

W toczącej się rozgrywce politycz 
nej w kraju i za granicą walczymy 
6 stosowanie katolickich morm 
etycznych. Uświadamiamy sobie, że 
w obecnym stanie moralności poli- 
tycznej to nasze stanowisko jest 
maksymalistyczne, tym niemniej 
wierzymy w powodzenie maszej wal 


ki. Wierzymy w lepszą przyszłość. 


ludzkości i dlatego nie wahamy się 
ponosić tych ciężarów, które za so- 
bą pociąga tola pionierstwa, 

W ten sposób kończę mój list, 
który miał wyjaśnić z jednej strony 
Pana stanowisko względnie dużej 
części emigracji i jak to wvżej za: 
znaczyłem pewnych środowisk w 
kraju — z drugiej strony stanowi 
sko naszego zespołu. Musiałem si- 
łą rzeczy operować miejednokrot: 
nie dużymi skrótami, sądzę jednak, 
że w każdym razie jeśli chodzi o 
nasze stanowisko przedstawiłem je 
"dostatecznie jasno, bez miedomó. 
wień. O takie postawienie 
chodziło mi. gdyż to ułatwia decy. 
zje, a nadeszłv czasy, w których 
trzeba się decydować. Cieszyłbym 
się, gdyby Pana decyzja į wielu in- 


nych emigrantów oraz tych w kra. 


ju, którzy są jeszcłe epigonami sta 
rego Świata, wypadła podobnie do 
naszeć 


z Konstanty Łubieński : 


sprawy 
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DZIS U T RO 


W kraju 


ROZWÓJ RUCHU ZAWODOWEGO 


DBYŁO się posiedzenie plenarne Central- 

nej Komisji Związków Zawodowych, które 
wobec zmian personalnych we władzach na- 
czeinych stało się obrachunkiem rozwoju 
i osiągnięć ruchu zawodowego w Polsce po 
wojnie. 

W okresie „lubelskim“ liczba związkowców 
wynosiła 100.000 osób, eo oczywiście nie bylo 
cyfrą miarodajną, gdyż Związki działały za- 
ledwie na skrawku Rzeczypospolitej, trwała 
wojna. W roku 1945 — w związkach zawodo- 
wych było już ponad milion, w roku 1946 — 
ponad 2 miliony członków. Obecnie ruch za- 
wodowy liczy sobie 3.333.000 członków, w tym 
847.000 kobiet i 172.000 młodzieży. Organizacja 
związków zawodowych jest w całym kraju 
jednolita, niezależna, lecz — co z naciskiem 
podkreślało sprawozdanie ustępującego zarzą- 
du KCZZ — nie apolityczna. Odbywa się wiel- 
ka akcja szkolenia ideologicznego, gdyż obec- 
nie czynne w Polsce związki zawodowe nie 
tylko mają być instrumentem sprawniejszego 
regulowania spraw czysto zawodowych, ale 
ponadto wielką szkołą uspołecznienia swych 
członków, szkołą ideową i polityczną. W tym 
celu zorganizowane zostało 8 szkół wojewódz- 
kich i Centralna Szkoła Związkowa w Łodzi, 
w których przeszkolono ł8.000 robotników 
mających odgrywać w terenie rolę przodują- 
cych organizatorów związkowych. Wychowa- 
nie ideowe odbywa się również za pośrednie- 
twem świetlic związkowych, których liczba 
z 837 w 1945 roku wzrosła do 3.136 w roku 
bieżącym. Liczba bibliotek z 215 w 1945 roku 
wzrosła do 2.558, a więc niestety jeszcze nie 
każda świetlica zaopatrzona jest w bibiio- 
tekę. Biblioteki te rozporządzają 945.000 to- 
mów, co wynosi przeciętnie 319 tomów w każ- 
dej, a więc jest cyfrą nazbyt skromną. Licz- 
ba zespołów teatralnych, chórów, orkiestr 
i baletów z 496 w r. 1945 wzrosła do 4.101. 


Ruch współzawodnictwa pracy — otaczany 
szczególną troską przez KCZZ — początkowo 
rozwijał się sałbo, ostatnie 5 miesięcy przy- 
niosło w tym względzie dużo lepsze rezultaty, 
Biorą w nim obecnie udział wszystkie związ- 
ki zawodowe. Ruch współzawodnictwa pracy 
wśród młodzieży odbywa się etapami. Obec- 
uie trwa etap piąty i bierze w nim udział 
156.808 młodocianych pracowników z 652 za- 
kladów pracy; w pierwszym etapie wzięło 
udział 3.600 młodzieży z 40 zakładów pracy. 
Rozwój i przebieg akcji współzawodnictwa 
pracy zależy przede wszystkim od troski ja- 
ką temu zagadnieniu poświęcają poszczegól- 
ne związki. Ustępujący przewodniczący KCZZ 
Witaszewski, omówiwszy obszernie akcję 
wczasową i socjalną — stwierdził, że mimo 
olbrzymich sukcesów zwłaszcza na odcinku 
wczasów — to jednak odnośnie poprawy wa- 
trunków bytu i codziennej pracy robotników 
i pracowników jest jeszcze bardzo wiele do 
zrobienia. 

Omawiając sprawę awansu społecznego 
stwierdzono, iż w chwili obecnej około 12.000 
robotników przesunięto na wyższe sianowi- 
ska, Najlepiej wygląda ta akcja w przemy= 
śle włókienniczym (ponad 3.000) w przemyśle 
węglowym (ponad 2.800), w hutniczymn i meta- 
lowym (łącznie również ponad 2.000). Najgo- 
rzej w przemyśle spożywczyrn i budowlanym, 
Co oczywiście — naszym zdaniem — jest re- 
zultatem faktu, iż w pierwszych czterech wy- 
mienionych gałęziach przemysłu robotnicy 
Z tytułu swej pracy osiągają wysoki stopień 
znajomości fachu, podczas gdy w przemyśle 
budowlanym czy spożywczym robotnicy w 
swej masie są dość nisko kwalifikowan; za- 
wodowo. Sprawozdanie ustępującego prze- 
wodniczącego krytycznie ocenła dorobek zw. 
zawodowych na odcinku awansu społecznego 
oraz poziomu pracy związkowej w sekcji mło- 
dzieżowej 1 kobiecej. Według referenta łączy 
slę to z niedostatecznym wysiłkiem w kie- 
runku wyrwania kobiet i młodzieży spod kie- 
rykalnych wpływów. 

KCZZ wespół z władzami państwowymi 
opracowuje obecnie nowe zasady uposaże- 
niowe, 

Na tymże posiedzeniu KCZZ  obszeżnie 
omówiono sytuację światową ruchu zawodo- 
wego. Ruch zawodowy w skali międzynaro- 
dowej skupia się w Światowej Federacji 
Związków Zawodowych, jednoczącej 74.000.000 
członków związków zawodowych 67 krajów. 
Organizacja powstała po wojnie — obecnie 
przeżywa swój kryzys, będący w gruncie rze- 


„mu Młodzieżowego. 


czy odzwierciadleniem kryzysu politycznego, 
jaki trwa obecnie na świecie. Czynione są 
próby rozbicia jedności SFZZ, i to zarówno 
przez przywódców Amerykańskiej "Federacji 
Pracy, jak i ze strony prawicy social-demo- 
kratycznej we Francji, Włoszech, Niemczech 


di Ameryce Łacińskiej. 


Przejawem kryzysu STZZ jest odwołanie 
II Kongresu tej organizacji, który miał się 
odbyć w grudniu w Brukseli. Nie został on 
zwołany, gdyż przedstawiciele USA, Wielkiej 
Brytanii, Holandii w Biurze Wykonawczym 
SFZZ nie chcą dopuścić do wypowiedzenia 
się Federacji w sprawach takich, jak zwoła- 
nie wszechazjatyckiej konferencji związków 
zawodowych, położenie związków w Niem- 
czech. Trade Uniony na swym kongresie od- 
rzuciły rezolucję domagajacą się udzłelenia 
poparcia Federacji w jej wysiłkach zmierza- 
jących do zachowania pokoju światowego 
i jedności ruchu zawodowego. Rada Brytyj- 
skich związków zawodowych powzięła 27 paź- 
dziernika decyzję zalecającą swym delegatom 
w SFZŹ, by przedstawili projekt zawieszenia 
na rok działalności SFZZ. Godzi to w jedność 
międzynarodową ruchu robotniczego. Zarzuty 
czyrione przez przeciwników z Trade. Unio- 
nów, Amerykańskiej Federacji Pracy, oraz 
z resztek „Amasterdammskiej Międzynarodówki 
Związków Zawodowych”, tworzących w wie- 
lu państwach tak zwane Międzynarodowe Se- 
kretariaty Zawodowe, — sprowadzają się. do 
jednego, iż SFZZ staje się organizacją poli- 
tyczną a przestaje być zawodową. 

Wobec tego sekretarz KCZZ Bolesław Ge- 
bert — omawiając te sprawy na Plenum 
RCZZ — zapytuje: „czy sprawy pokoju, spra- 
wy wolności ruchu zawodowego w krajach 
kapitalistycznych i kolonialnych nie są spra- 
wami, które zahaczają o najżywotniejsze in- 
teresy wszystkich robotników. Polski ruch 
zawodowy reprezentowany przez KCZZ, jest 
zainteresowany w utrzymaniu międzynarodo- 
wej jedności świata pracy ł będzie bronił jed- 
ności organizacyjnej SFZZ. 

Polska klasa robotaicza doceniając znacze- 
nie walki o pokój zebrała wśród swych człon 
ków i przekazała dla górników francuskich— 
1.000.000 zł, dia walczącej Grecji—10.573.561 zł, 
dla robotników walczących w Hiszpanii — 
139.930 zł, 


Wobec ustąpienia dotychczasowego prezy- 
dium KCZZ — wybrano nowy. zarząd w skła- 
dzie: przewodniczący — Edward Ochab. Se- 
kretarz generalny — Tadeusz Ćwik. Wice- 
przewodniczący — Aleksander Burski. Sekre- 
tarze — Irena Piwowarska i Edward Walasz- 
czyk. Kongres krajowy zw. zawodowych od 
będzie się 16 — 20 marca 1049 r. 


NOWE HARCERSTWO 


7 WIĄZEK Harcerstwa Polskiego przeszedł 
w ciagu ostatnich trzech lat zasadniczą 
przemianę ideologiczną. Z organizacji. o typie 
skautowym baden-powellowsi:im stał się częś. 
cią składową nowego srstemu wychowawcze- 
go, którego ogniwem wyższym jest Związeł: 
MRodzieży Polskiej. Odmiennie niż to było 
dawniej, znaczny -procent instruktorów na- 
leży do parti politycznych, a funkcyśnych 


do ZMP. W niedalekiej przyszłości władze 


naczelne ZHP i ZMP mają mieścić się w jed- 
nym i tym samym budynku Centralnego Do- 
Ostatnio odbył się w 
Warszawie dwutygodniowy kurs, na którrm 
Kilkudziesięciu instruktorów harcerskich za- 
poznało się z głównymi wytycznymi świato- 
poglądu marksistowskiego, 


WYKONANE PLANE ROCZNE 


Q przemyśle włórienniczym, który pierw- 
szy wykonał. roczny plan produkcji, mel- 
dują wykonanie tych planów dalsze zjedno- 
czenia przemysłowe. A mianowieje: hutnie- 
two. przemysł cementowy, stocznie, fabryki 
monopolu tytoniowego, „Polska Żegluga na 
Odrze“, przemysł metali nieżelaznych. fabry- 
ki centralnego zarządu przempslu spożyweze- 
go, monopol zapałczany, przemysł papieri- 
czy, drzewny, naftowy i skóry, oraz. koleje, 
które wykonały roczny plan przewozów, 
Szczecin wykonał plan przeładunku rocz- 
nego w wysokości 2.630 ton.  Jeśh chodzi 
o ten port to jego wydatność przeładonitywa 
w ciągu pierwszych 10 rałestęcy br. wzrosia 
o 5409, wobec -wydajności takiego samego 
okresu w roku ubiegłym, 


Sira 


W świecie 


FRANCJA 


YTUACJA we Francji nadal jest pełna 

wewnętrznego napięcia. Górnicy strej- 
kują już ósmy tydzień i brak oznak wska- 
zujących, by prędko przystąpili do pracy. 
Obie sie ny — górnicy i rząd — trwają upar- 
cie „r. swoim, co wskazuje z jednej stromy 
na skuteczną pomoc finansową, jaką górni- 
cy całego świata zorganizowali dła swych 
francuskich kolegów, z drugiej — na zapasy 
wegla posiadane przez rząd francuski lub 
też sprowadzane z zewnatrz. Może właśnie 
dlatego, że są sprowadzane ł że Francja tak 
dziś zależy od importu zagranicznego, rząd 
Queuilla jest bardziej skłonny do rokowań 
ze strejkującyrmmi robotnikami portowymi, z 
którymi prowadzi pertraktacje. 

Jednocześnie w parlamencie toczy się wiel- 
ka a gorąca -debata. Zgłoszone wnioski ko- 
munistów zostały odrzucone większością 316 
wobec 164 głosów. Premier postawił kwestię 
votum zaufania — i uzyskał ją 351 głosami 
przeciw 215. Duclos imieniem partii komuni- 
stycznej domagał się utworzenia komisji, 
która by zbadała prawdziwość oskarżenia min. 
Mocha odnośnie finansowania francuskiej par- 
tii komunistycznej z zewnątrz oraz zarzuty wy- 
suniętego przez komunistów pod adresem 
SFIO, że organ główny socjalistów ..Popu- 
laire“ finansowany jest ze źródeł amerykań- 
kich. — Sytuacja we Francji jest znakomitą 
soczewką odbijającą światowy kryzys poli- 
tyczny. i 


BELGIA 


BELGII trwa już drugi tydzień prze- 

wlekły, choć mało groźny i mało istot- 
ny, kryzys rządowy, spowodowany różnicami 
między katolikami a socjalistami, członkami 
rządowej koalicji. Ustąpił ze stanowiska pre- 
mier Spaak. Próbował on montować drugi 
gabinet. Bezskutecznie. Eyskens desygnowa- 
ny na nowego prerniera — również bezsku- 
tecznie próbuje tworzyć gabinet. 


GRANICE ZACAODNIE NIEMIEC 


GODNIE z decyzją konferencji londyńi- 

skiej — a wbrew postanowieniom pocz- 
damskim, w myśl których wszelkie decyzje 
w sprawie Niemiec i ich granie moga być po- 
dejmowane tylko przez wszystkie wielkie 
mocarstwa — specjalny komitet trzech. mo- 
carstw opręeował już wytyczne zmiany za- 
chodniej granicy Niemiec. Zmiany te mają 
uwzględniać życzenia Belgii, Holandii, Lu- 
ksemurga i Francji. Proponowane zmiany 
nie obejmują dużych terytoriów. O wyglą- 
dzie tej granicy zdecydować winny wszystkie 
wielkie mocarstwa, sygnariusze umowy Po- 
czdamskiej wtedy dopiero będzie ona 
prawna i ostateczna. Nim to się jednak 
stanie wypada nam cieszyć się tylko, że — 
co nie zawsze im się zdarza (casus Polska) — 
Anglosasi rozumieją konieczność jakiegoś te- 
rytorialnego "zadośćuczynienia Francji, Bel- 
gii, Holandii za krzywdy poniesione od Niem- 
ców i lepszego zabezpieczenia granicy tych 
krajów. 


ONZ 


W -... 2 przegłosowaniem radzieckiego 
wniosku 0 rozbrejeniach i kontrol 
energii atomowej — obrady Zgromadzenia 
Generalnego ONZ wkraczają w fazę powol- 
nego zamierania. ! wypada sądzić, iż Zgro- 
niadzenie to będzie w swych pracach dla po- 
koju równie mało owocne, jak było zgroma- 
dzenie poprzednie. Tax długo nie nastapi 
przełamanie kryzysu w działatność: i istnie- 
nu ONZ-ciu jak długo między trzema 
czołowymi mocarstwami nie nastąpią w bez- 
pośrednich rozmowach uzgodnienia i kom- 
proinisy polityczne. Wyszyński stwierdził, iż 
„kamieniem węgielnym ONZ jest jedność 
RIC a e ny óżb s 


wielkich mocarstw“ — jasnym jest jednak. że 
jedność ta nie zostanie osiągnięta na ONZ, 
tylko w bezpośrednich rokowaniach. Obecnie 
toczą się w Zgromadzeniu Generalnym dwie 
sprawy. Jedna — to przyjęcie nowych dwu- 
nastu członków do ONZ — Węgier, Rumu- 
nii Bułgarii, Albanii, Mongolii czemu 
sprzeciwiają się ze względów prawnych An- 
glosasi oraz Włoch, Irlandii, Portugalii 
czemu znowu ze względów politycznych — 
zgodnie z deklaracją min. Clementisa, iż ta- 
kie właśnie względy winny decydować przy 
zgodzie na nowego uczestnika ONZ — sprze- 
ciwiają się kraje demokracji ludowych i so- 
cjalizmu. Kandydatura Izraela napotyka je- 
dynie na sprzeciwy państw arabskich. — 
Drugą sprawą toczącą się w Paryżu — jest 
sprawa Palestyny, Część członków ONZ, pod 
przewodnictwem Anglosasów, chce uszczuplić 
państwo Izraela o przyznany poprzednio Ży= 
dom obszar pustyni Negew, wzamian za 
włączenie zachodniej Galilei do Izraela. Jest 
to plan tzw. Bernadotta. Wyjaśnia się to — 
nieoficjalnie — tym, że odkryto tam jakoby 
złoża nafiowe. ZSRR i Polska domagają się 
ścisłego dochowania uchwały ONZ z 30 listo- 
pada 1947 oraz uważają, iż bezpośrednie ro- 
kowania między Arabami a Żydami są naj- 
skuteczniejszą drogą załatwienia konfliktu. 
Wypada nadmienić, że zbliża się sześć mie« 
sięcy jak powstało państwo Izraela. Wróżo= 
no mu żywot krótki. Arabowie w ogóle sprze- 
ciwiali się uznaniu podziału, uznaniu Izraela. 
Pół roku okazało jednal, iż państwo Izraela 
ma konkretne podstawy swego rozwoju, ma 
sens polityczny istnienia, nie jest efemerydą. 
Nikt z przywódców arabskich nie kweśtioe 
nuje już dziś istnienia Izraela, kłócą się tyl- 
ko o terytorium. Poszczególni władcy koali= 
cji arabskiej próbują już nawet indywiduat- 
nego paktowania z rządem Izraela. Kto wie, 
czy i ONZ nie ma w tym sukcesie żydow- 
skim swego udziału, gdyż przecież cokolwiek 
złego by się powiedziało pod adresem zmarłe= 
go Bernadotte, to jednak jego akcja dopro- 
wadzała do coraz to ponawiamych zawieszeń 
broni, a one z kolei dały czas Żydom na 
umocnienie ich państwa. Dziś Izrael czuje 
8ię bardzo pewny. Znosi zaciemnienie. Odbu- 
dowywuje największe lotnisko tej części 
Azji — w Lyddzie — i otwiera je dla ruchu 
pasażerskiego. Coraz mniej słychać o wal- 
kach w Palestynie, choć nie wygasly one 
całkowicie. Może choć to jedno ognisko wo- 
jenne wygaśnie na koniec, ku powszechnie- 
mu zadowoleniu. 


UNESCO 


BEYRUTHRCIE odbywa się generalne 

zgromadzenie UNESCO. W Zgromadze- 
niu tym nie wzięła udziału Polska, motywue 
jąc swą niecbecność faktem, iż obrady insty- 
tucji kultury, mającej służyć powszechnemu 
pokojowi, zwołane zostały do stolicy kraju 
prowadzącego wojnę. kraju, który odmówił 
posłuszeństwa wezwaniu ONZ, żądającemu 
zaprzestania działań przeciw państwu Izra= 
ela. Rząd Czechosłowacji również zawiado- 
mił dyrtkcię UNESCO iż nie weźmie udzia- 
łu w obradach w Beyruthcie. 


PIERWSZY KOMUNISTA 


O Parlamentu Unii Południowo - afry- 


kańskiej wybrany został z jednego z 
okręgów wyborczych komunista — jest to 


pierwszy poseł-komunista w Południowej —= 
Afryce, 


CHINY 


Chinach sytuacja bez zmian — wojska 

ludowe ciągle idą naprzód, zbliżając 
się już na odległość kilkudziesięciu zaledwie 
kilometrów do Pekinu i Nankinu — stolicy 
Chin kuomitangowskich, 


Podczas łamania numeru... 


1) Kongres Zjednoczenia PPS i PPR, oznaczony początkowo na dzień 8-go grudnia. 
odroczony zostal do dnia 15-go grudnia br. Powodem odroczenia jest remont sali 
kongresowej w Politechnice Warszawskiej. 

D W Szczecinie odbyła się inauguracja nowej Akademii Lekarskiej im. Gen. 


Świerszczewskiego. 


4) Strejk górników we Francji został zakończony. Zakończył się on spełnieniem 
niezrówych tylko postulatów górników (emerytury). Tak samo został zakończony — 
w tym wypadku iednak na platformie obopólnego porozumienia — strejk robotni- 


ków portowych. e 
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Najstarszy zachowany 


tekst, 
francusk; wprawdzie. ale romański, 
pochodzi z roku 840, Pierwsza wer- 


nie 


sja pieśni Rolanda z 1080, Najstar- 
sze liryk, sięgają 1224 roku. Język 
francuski jest stary, a literatura pie- 
kna, najstarsza w Europie. 

„Początek odrodzenia rasy romań- 
skiej sięga wieków XII | XIII, jego 
świt promienny święci Prowancja, 
w której najczyściej zachował się 
duch starej Italii, prastarego Rzymu, 
tej części ówczesnej Francj:, gdzie 
najsłabszy był nacisk Germanów, 
Już w wieku XIII Dante i Petrarka 
znają i wzorują się na pieśniach 
minstrelów : trubadurów.. Pieśni 
tych rycerzy poetów i rzeźba fran- 
cuska z końca XII : XIII wieku są 
właśnie pierwszymi zwiastunami od- 
rodzenia sztuk: w ogóle; szczegóiniej 
rzeźba dosięga takiej wysokości, do 
jakiej dojdzie ona we Włoszech do- 
piero w wieku XV, a więc o całe 
dwieście lat później“ — pisze Win- 
centy Trojanowski w dziele poświę- 
conym malarstwu włoskiemu. 

Zabytk!' teatralne sięgają roku 
1170, Nie był to teatr dworski, prze- 
ciwnie teatr ludowy. teatr dla mas, 
w zrozumiałym dla mas języku, 
teatr narodowy, o podłożu relig:j- 
nym, 

Bajki Marii Francuskiej są z XII 
stulecia, w 1210 ukazuje się francu- 
skie tłumaczenie kazań św. Bernar- 
da, których łaciński oryginał przy- 
pada na rok 1153, 

Niemal wszystkie rodzaje piśm:en- 
mictwa reprezentowane są w tych 
latach Średniowiecza „į niemal na- 
tychmiast promien'ują na zewnątrz. 
Francja rozpoczyna swą misję kul- 
turalną w świecie bardzo wcześnie 
(Uniwersytet Paryski powstaje w 
1200 roku, a początki katedry Notre- 
Dame w Paryżu sięgają 1160) i przez 
przeszło 1000 lat spełnia rolę kul- 
turalną, której wartośc: i znaczen'a 
dla cywilizacji europejskiej nie moż- 
na przecenić, 

Język francuski rozwijał się do- 
chodząc stopniowo do doskonałości, 
jakiej nie osiągnęły inne europejskie 
języki. Stał się on z czasem własno- 
ścią całego kulturalnego. świata. 

Wojna stuletnia przerwała ten zna 
komicie zapoczątkowany okres roz- 
woju i, w epoce renesansu. Francja 
z kolei staje się dłużniczką Włoch 
w dziedzinie sztuk pięknych, Nie ma 
jednak zastoju: francuska wersja 
Wielkiej Kronik: St. Denis (Mathieu 
de Vendome) jest z r. 1275, W 1309 
Joinville pisze Historie św. Ludwi- 
ka, a w 1470 powstaje w Paryżu 
pierwsza drukarnia, 

Renesans udoskonala to, co już 
przed nim samorodnie powstało, Za- 
staje on język francuski już ufor- 
mowany i posługuje się nim. obok 
łaciny, we wszystkich rodzajach p'ś- 
miennictwa. Walka francuskiego z 
łaciną kończy się wcześniej, niż gdzie 
indziej zwycięstwem języka narodo- 
wego. Villon Clément Marot, La 
Boćtie i pisarze Pleiądy, Rabelais, 
pisarze Reformacji (z jednym z kla- 
syków języka francuskiego Kalwi- 
nem na czele). Ronsard, Montaigne 
wszak to nazwiska europejskiej m'a- 
ry. nie tylko z perspektywy wieków, 
ale w efektownym oddziaływaniu 
swojej epoki, 

Przygotowali on: wspan'ały roz- 
kwit epoki Ludwika XIV, Żadna li- 
teratura nie może poszczycić się ta- 
ką ilością takich pisarzy. jak Cor- 
neille, Racine. Moliere į Boileau. by 
wymienić tylko największych poe- 
tów i dramatursów, jak Desacarteg, 
Pascal i Bossuet w dziedzinie f'lo- 
zofii į historii, w XVIII wieku. zaś 
Encyklopedyśc! oraz tacy pisarze 
jak Voltaire. Fónćlon, Montesquiscu, 
Rousseau, arbitrzy myśli poltycznej 
i społecznej ówczesnej Europy. 

Bliżej nas. w wieku XIX Lsmart- 
ne. Hugo, Vigny, Musset. Chateau- 
briand tworzą wielką literature ro- 
mantyczną, a przedstawienie Her- 
nan: w roku 1830 staje sie pamiętna 
datą w rozwoju światowej literatu- 
ry. Jednocześnie powstaje w'elkie 
piśmienn'ctwo historyczne, umożli: 
wione udostępnieniem uczonym taj- 
nvch dotad archiwów państwowych, 
Guszot, Thiers. Micheist. Thierry, 
później Sorel Hannoteau, Lavisse, 

Filozofia į socjologia Comte, 
Renan, Taine aż do Beresona, No- 
woczesna powieść: Flaubort. Zota. 
Maupassant, Daudet. Takiej listy 
wystawić nie może żaden inny na- 
ród a przecie wymien śmy tvlka 
nai”nokom'ftszych których wplyw 
był ogromny. pomijajac znakomi- 
tych, których nazwiska znane są 
każdemu w Polsce: V, Sardou. Ver- 
laine, Rostand, France, Bourget, 
Proust. 


Zadziwia różnorodność tego ge- 
niuszu į jego zdolność do trwania. 
Każdy naród miał swój złoty wiek 
w [teraturze, żaden takiej rozmai- 
tości i różnorodności, Literatura ry- 
cerska, literatura dworska, teatr re- 
ligjny i mistyczny, bajkopisarstwo, 
powieść, tragedia klasyczna, kaza- 
nia, literatura polityczna, Encyklo- 
pedie, pow.eść psychologiczna, farsa 
: komedia, pamiętn:karstwo, podróż- 
nietwo, wszystkie kierunki w sztuce 
aż do egszystencjalizmu włącznie, 
wszystkie albo powstały we Francji, 
albo się w niej rozwinęły i nabrały 
światowego znaczenia. Wzrastająca 
rola polityczna Francji spraw:ała. że 
język francuski wypierając stopnio- 
wo włoski į hiszpański, staje się je- 
dynym językiem międzynarodowym. 
Traktat westfalski, kładący kres 
wojnie 30+łetn:ej. zredagowany był 
jeszcze po łacinie. Za Ludwika XIV 
jednak, francuski wypiera łacinę i 
staje się językiem urzędowym w sto- 
sunkach międzynarodowych. Ten 
stan rzeczy ustala traktat wiedeń- 
sk. gdzie mimo porażki Francji na- 
poleońskiej, panuje wszechwładnie. 
Aleksander I. Matternich, Castie- 
reagsh, Hardenberg. Czartoryski ob- 
radowal:, kłócili baw:li i intrygo- 
wali w języku francuskim, Traktaty 
kładące kres pierwszej wojnie św a- 
towej, oraz poprzedzejące je obrady, 
dawały wyraźną przewagę francuz- 
czyźnie. choć tekst oficjalny trakta- 
tu wersalskiego był dwujęzyczny. W 
pracach Ligi Narodów przeważa je- 
szcze francuski, Natomiast w Orga- 
nizacji Narodów  Ziednoczonych i 
wszystkich ciałach z nią zw:ązanych, 
rozbrzmiewa, niemal, że powszech- 
nie, angielski, choć niektóre z n'ch. 
jak na przykład Unesco. mają swą 
siedzibę w Paryżu, 

Zmierzch języka francuskiego w 
stosunkach międzynarodowych jest 
niewąlpliwe związany z ogólną Sy- 
tuacją polityczną Francji w świece 
po drugiej wojnie światowej. Trzeba 
jednak stwierdzić, że zjawisko to, 
jeśliby się miało okazać trwałe, sta- 
now. ogromną. niczym niepoweto- 
waną stratę dia kultury, język bo- 
wiem francusk: ma właściwości, któ- 
rych żaden inny nie pos'ada. i dla- 
tego przez żadne zastąpiony być nie 
może. Oddajmy, w tej sprzwie. głos 
panu Haroldow; Nicholson. dyplo- 
macie ang'elskiemu który nie mo- 
Że być podejrzewany o stronniczość. 
Oto co pisze w pracy p. t. Dyploma- 
cja: 

„Nie ma wątpliwości, 
dyplomacji, przewyższa znacznie. 
dzięk: swoim zaletom. inne języki. 
Kto chce wysłowić się poprawnie po 
francusku, mus: nie tylko uporząd- 
kować swoje myśli, musi nadto roz- 
winąć je zgodnie z zasadami logiki 
posługiwać się wyrazami z dokład- 
nością niemal, że matematyczną, 
Ponieważ dokładność uchodzi za jed- 
ną z pierwszych zalet dyplomacji, 
jest rzeczą pożałowania godną, że 


że język 


Dawno nie w.dzieliśmy w War- 
szawie tak bogatej wystawy obcej 
grafiki, jak otwarta dnia 15.XI br. 
Wystawa Współczesnej Graf'k. Bel- 
g:jskiej, urządzona w ramach mię- 
dzynarodowej Wymiany Ku:.turalncj, 
Jest ona równoczesna z Wystawą 
Polskiej Grafiki w Brukseli. W 158 
pracach mamy przegiąd pięćdziesię- 
cioierniego dorobku, trzydziestu czo- 
łowych grafików. Wystawa powsta- 
ła staraniem Biura Współpracy z Za- 
granicą i: Poseistwa Belgijskiego w 
Warszawie, Na Wystaw e reprezen- 
towane są wszysikie grupy  tech- 
niczne: akwaforta i sucha igła. ma- 
larskie technik: kwasorytn'cze. drze. 
woryty, miedzioryty ; litografia, 


Grafikę belgijską powitalśmy w 
Muzeum Narodowym z tym więk- 
szą radością, że Belgię uważamy za 
kolebkę sztuki graficznej. a współ- 
czesnych twórców za spadkobierców 
wielkiej tradycji Van Eycka, Brue- 
gel'a, Memlinsa | in. 


Dziedzictwo to obciążyło niestety 
fatainie wielu współczesnych arty- 
stów, Na przykład ogromne rozm:a- 
rami akwaforty Julesa Van Paemel'a 
są wyrazem bardzo przec'ętnego tra- 
dycjona: zmu, Wyzwolł się spod 
nego artysta częściowo w dwóch 
pejzażach (.W:oska Duezeele* į . Pej 
zaż z Opain'), których miła lekkość, 
przejrzystość i uchwycenie bardzo 
subtelnym rysunkiem szerokiej prze- 
strzeni wraz z jej ciszą j powietrzem 


zaniechano, przy rokowaniach, środ- 
ka porozumiewania się należącego 
do najbardziej precyzyjnych rzeczy 
które ludzie wymyśli", Ten punkt 
widzenia podzielają z pewnością nie 
mal wszyscy dyp.omaci świata. Na 


tomiast szerckie rzesze zwykłych 
„konsumentów kultury“ mają je- 
szcze inne powody by opłakiwać 


okres pewnej defensywy w jakiej 
znajduje sie obecnie język francu- 
ski, Jest nim przede wszystkim, 
niezwykłe piękno tego języka i nie- 
zwykłe piękno literatury czytanej w 
oryginale, Fonstycznie, zwłaszcza w 
Śpiew'e. niektórzy wolą włosk* lub 
rosyjski, choć pięknie mówiona fran- 
cuzczyzna ma nieprzeparty urok, 
Zapewne, zależy dużo od tego kto 
i jak nim włada. Mieszkańcy wiel- 
kich miast mówiący żargonem, nie- 
którzy p'sarze silący się na oryg 
nalność jak Celine piszący nim, 
nie dają pojęcia o pięknie języka, 
tak jak nie dają go takża. na prze- 
c'w'egłym skrzydle, przedstawien'a 
w Komedi: Francuskiej, gdzie sły- 
szymy skostniałą. niemal mariwą 
francuzczyznę, Przysłowie lingua 
toscana In booca romana doskonale 
oddaje myśl, że każdy język ma 
dzielnicę; czy prowincję, gdzie mó- 
wią nim najpiękniej, We Francji 
najpoprawniej mówią nm w Tou- 
raine, Profesor Hatzfeld. z Sorbo- 
ny, opowiadał m: tak: wypadek: 
zbładziwszy k'edyś, w okolicy Blois 
zepytał o drogę chłopca pasącego 
bydło dodając „je me suis perdu“, 
Pastuszek zaraz go poprawił „vous 
vous étes ćsarć. Monsieur“. 

Peęknie mówiony francuski nie 
jest z pewnością fonetycznie gorszy 
od włoskiego nie mówiąc iuż o hi- 
szpańskm. w którym dźwiek: syczą- 
ce tak bardzo niemiłe są dla ucha. 
Kto z nas mógł się oprzeć czarowi 
języka *który słysze'*'śmy przed pa- 
roma miesiącami, gdy nm swoją 
„Szkołę żon“ prezentował Jouvet? 

Reakcia widowni jest zarazem od- 
powiedzią na wpływy. zasieg i za. 
miłowanie do języka francuskiego w 
Po!sce. 


Stosunki kulturalne polsko - fran- 
cuskie sięgają wczesnego średnio- 
wiecza. Najstarszy nasz kron karz, 
Gallus, pochodzi z Francji. Mnisi 
francuscy odegral: w życiu kultural- 
nym Polski, za pierwszych Piastów, 
dużą roię. a kolejni królowie į kró- 
lowe francuskiego pochodzenia uma- 
enial! wpływy francuskiego języka 
i obyczaju, Młodzież polska jeżdzi 
do Francj: równie chętnie jak do 
Włoch. 

Literatura francuska wcześnie bar 
dzo zdobyła sobie w Polsce czyte!- 
ników. nic więc dziwnego, że wielki 
wiek francuskiego  p'śmiennictwa, 
XVII ; XVIII, zwłaszcza Encyklope- 
dyści i Voltaire. oraz cała literatu- 
ra polityczna epoki przedrewolucyj- 
nej m'ała w Polsce tak wielki j trwa. 
ły oddźwięk, 


noszą ślady kontaktu artysty ze 
sztuką japońską, 

P.ętą achilesową wielu belgijskich 
grafików jest brak skoordynowan:a 
dwóch eiementów: techn'ki z for- 
matem. Sprawa ta w twórczości 
graficznej nabiera ogromnej wagi. 
Brak należytego stosunku pomiędzy 
wymiarami ryciny a siłą i ciężarem 
rytu jest często wprost śmieszny. 
(Np. obie prace Jean'a Donnay'a). 

Wielu grafików belgijskich ma po- 
dejście zgoła malarskie, Litografie 
Armanda Apol'a, bodące cieniem 
Wyczółkowskiego  (.Bukiet  kwia- 
tów“ i „Martwa natura”) oraz je- 
dyna na wysiaw.e barwna akwat:.n- 
ta („Portret Rika Wouters'a') choć 
artystycznie udane, nie stanowią ty- 
powej grafik. W ogóle stwie'dzić 
można, że współczesna grf'ka bel- 
giiska zatraca .rasowość*, Rozwi:ą- 
zań typowo graf.cznych szukają: 
drzeworytn.'k Józef Contre („W:eś- 
niak : jego  oblubienica*, .Mara 
senna“) w niektórych pracach Victor 
Dełhez (.Uzdrowienie człowieka o 
suchej ręce*. ,Tzzy śpiące'), w 
mniejszym stopniu Jules De Bruyc- 


ker („Nędzarka*, „Stara handlar- 
ka). 
Światowej sławy sędz'wy m'strz 


akwaforcistów  be:gijzk:'ch James 
Ensor wystaw:ł 7 rycin, z których 
żywością rysunku wysuwa się na 
czoło „Zemsta Hop-Froga* ('lustra- 
cja do utworu E, A, Poe'go). Ensor 


Piękne panie czytywały francuskie 
romanse, a francuski strój į obyczaj 
wypierały, ku zgorszeniu sarmatów, 


starodawne zwyczaje. Od 1890 do 
1804 przebywał w Warszawie przy- 
szły Ludwik XVIII ze swoim dwo- 
rem, potem nadeszły czasy Księstwa 
Warszawskiego. 


Polska em'gracja polityczna z 1831 
roku i wszystkie następne aż do ro- 
ku 1939 nawiązały kontakty trwałe, 
Mickiewicz 1 Chopin żyli į tworzyli 
w Paryżu : obaj mają tame swoje 
pomniki, Język francusk: stał sią 
wykształconym Polakom tak bliski, 
że wielu niemal za drugi ojczysty 
go uważało, Posługiwali się nim, 
we wszystkich trzech zaborach, by 
uniknąć. w kontakcie z władzami 
okupacyjnymi. mówienia w języku 
zaborcy, Rząd carski wymagał, by 
wszelkie napisy. w miejscach pu- 
blicznych um eszczane po polsku, 
miały swój odpowiednik w języku 
rosyjskim, By tego uniknąć pisa- 
no szyldy po francusku, Wyrazy 
Pharmacie, Entrée, Merci. widniały 
do niedawna w wielu miejscach 
Warszawy. Język francusk: uczony 
był w szkołach, a. w zamożniejszych 
domach trzymano guwernerów i gu- 
wernantki. których niedobitki: są je- 
szcze do dziś w Polsce. a nawet w 
dzisiejszej rozbitej Warszawie, 

Poziom tych nauczycieli francu- 
skiego był bardzo różny. Pierwsi re- 
krutowal; się z emigracji końca 
XVIII wieku, Potem przyjeżdżali 
do, nas nauczyciele w poszukiwaniu 
chleba. absolwenci szkół normalnych 
(szkół kształcenia nauczyciel:). zre- 
sztą nie tylko Francuzi, ale także 
Belgowie j Szwajcarzy. 

Czasem wędrował do Polski ele- 
ment niewykwalifikowany, panienki 
bez wykształcenia, które, po latach 
pobytu, zapom'nały mówić po fran- 
cusku. a nigdy nie nauczyły się do- 
brze władać polskim... 

Od czasu emigracji zarobkowej 
polskiej do Francji język francuski. 
stanowiący dotychczas przywilej 
warstw zamożnych, znany jest rów- 
nież licznym rzeszom polskich rol- 
ników i robotników. zwłaszcza gór- 
ników, z których wielu powróciło 
obecnie do kraju. Mówią również 
vo francusku ci. spośród byłych 
kombatantów. którzy przeszl: przez 
francuska armię. przez wojsko pol- 
skie we Francji, lub byli internowa. 
ni w obozach francuskich, a także 
we francuskiej Szwajcarii, Niektó- 
rzy żołnierze nasi przebywający w 
sta!ogach i oficerowie w swoich obo- 
zach (oflagach) nauczyli się po fran- 
cusku od towarzyszów niewoli. Jest 
więc obecnie w Polsce pole do pra- 
cy wdzięczniejsze niż kiedykolwiek, 
jest dużo osób starszego pokolen'a, 
znających jęzvk. spory zastęp stu- 
dentów $ studentek romanistyki na 
naszvch Un'wersytetach. oraz lezni 
sluchacze : słuchaczk* Institut Fran- 
cais de Pologne, którym kieruje zna- 


jest świetnym satyryk'em o zjadli- 
wym sarkaźmie. Śmiałą. zdecydo- 
wanga kreską smaga bozlitośnie ludz- 
kie słabosiki. Obok „Triumfu rzym- 
skiego“ „Śmierci ścigającej stado 
ludzkie“, jest zjawiskiem nieoczeki- 
wanym u tego kpiarza — subtelnie 
odczuty pejsaż „Widok Mariakerke“, 

Pcdvbnie przeżywa pajzaż Geor- 
ges Chariier, miody talent o poetyc- 
kim patrzeniu na świat i dużym 
opanowaniu suchej igły (,„Powalone 
zboże”). 


Roz!egłe pustkowie Camp ny 
antwerp:kiei z niebom ciężkim od 
szarych chmur, w wizjach pełnych 
sentymentu. przeniósł na płyty mie- 
dziane najciekawiej Jakób Smits. 
Prymitywem rysunku usiluje oddać 
prostotę życia wieśn'-ków — wśród 
których „żyje" jeszcze Chrystus — 
jak to nap:sał p, Lows Teheer, ku- 
stosz gabinetu rycin belgiisk ej Ri- 
blioteki Królewskiej, Smiis chwyta 
doskonale charakter ludzi i kraj- 
obrazu, Znacznie gorzej komporu- 
je. Np. pozbawiona równowng: kom- 
pozycyjnej akwaforia „Kapliczka 
między drzewami" aż się prosi by 
jej obziąć puste i bez znaczenia 
niebo! 

Spośrój młodych trzyma się usil- 
nie trrdycj Jos Bonvoisin. Jego 
„Drzewa kasztanowe“ (połączenie 
akwaforty į rylca) świadczą o mi- 
strzostwie technicznym. Rodolphe 
Schoenberg stworzył suchą igłą pe- 


ku 


ny w Polsce jeszcze z czasów przed- 
wojennych, stary ; wierny nasz przy 
jaciel prof. Moisy. 

Pomimo to jednak stwierdzić trze- 
ba, że język francuski jest obecnie 
w Polsce w defensywie. 

Parę przykładów z różnych dzie- 
dzin życia. W wydawnictwach eko- 
nom.cznych ; w tablicach statystycz- 
nych ogłaszanych periodycznie (np. 
przez Instytut Gospodarstwa Naro- 
dowego) podaje się skróty artyku- 
łów, spisy rzeczy, objaśnienia i ty- 
tuły rubryk w języku ang:elsk.m. z 
pominięciem francuskiego. W urzą- 
dzonej w 1945 w Muzeum Narodo- 
wym wystawie „Warszawa oskarża”, 
brak było katalogu drukowanego po 


francusku, 

Młodzież nasza, z pośpiechem i 
gorliwością uczyła się angielskiego 
w okresie okupacji i uczy go sie 


nadal tak. jakby wyłącznie od tego 
zależała przyszłość kraju. Niestsiy 
wyniki tej pracy, jak mnie zzpew> 
niają specjaliści, są nad wyraz mi- 
zerne, między innymi zapewne dla- 
tego, że ilość osób mówiących po 
angielsku jest w Polsce mała. i mło- 
dz: adepci angieisk'ego po prostu 
nie mają z kim mówić. A w:adomo. 
że bez wprawy. bez t. zw. konwer- 
sacji, znajomość języka jest bardzo 
niedoskonała. 

Język francuski ma pod tym wzglę 
dem w Polsce ogromne fory, Bar- 
dzo wiele osób mówi nim biegle, 
książek i podręczników nie brak, 
Okazje do nauczenia się, są liczne 
i liczne okazje rozmowy. Trzeba tyl- 
ko zrobić odpowiedni wysiłek, Jed- 
no bowiem jest pewne. Nikt nas żad- 
nego języka nie nauczy, jeśli nie 
nauczymy go się sami. 

Język francuski zdobył cały świat 
przy pomocy frzncuskiej literatury, 
Ona była. na długo przed Napoleo- 
nem, pierwszym zdobywcą Europy, 
Książka francuska jest, wszędzie 
tam, gdzie dotrze, najlepszym fran- 
cuskim ambasadorem, Trzeba ją w 
Polsce uprzystępnić tworząc biblio- 
teki į wypożyczalnie, Trzeba, wzo= 
rem przeszłych pokoleń, wysyłać na= 
szą młodzież do Francji i zapraszać 
do nas młodych Francuzów, Miałem 
okazję zetknąć się z młodzieża fran- 
cuską. która przyjechała odgruzo» 
wywać Wrocław, Zapał ich był wiel- 
ki, ciekawość kraju ogromna. Po'ska 
jest dziś niewatpliwie jednym z kra- 
jów, o których się na świecie naj- 
więcej mówi i pisze. Trzeba wyko« 
rzystać tę koniunkturę. dać poznać 
zagranicy naszą kulturę į nasze osią- 
gnięcia. 

Jednym z najcelniejszych sposo- 
bów jest poznanie į opanowanie ję- 
zyka, który dociera wszędzie. który 
jest wszędzie rdzumiany. który był, 
jest i będzie językiem wykształco= 
nych warstw wszystkich narodów 
świata, 


Z. M. 
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GRAFIKA BELGISKA 


łen wyrazu „Portret Grietje“, Inte- 
resująca twórczość Delstanche'a 
przemawia szczególnie z rycin „Koś- 
ciół w Knocke“ i „Młodość dziew- 
częca', 

Duże zainteresowanie polskiego 
widza wzbudza twórczość niegdyś 
pioniera, a dziś reprezentanta drze- 
worytu, Fransa Masereel'a. Wszyst- 
kie jego prace wystawione w na- 
szym Muzeum pochodzą z lat 1947— 
48, Można kwestionować założenia 
artysty, wyrażanie się kreską grubą 
i ciężką, określanie przedmiotu li~ 
nią szeroką, czarną (zamiast białą) 
czasem wbrost secesyjną, — nie mo- 
żna odmówić poetyckiego uroku i 
wicikiego artyzmu takim pracom, 
jak „Kwiecisia franka",  .Flora*, 
„Noc i Dzień“, „Na Wystawie“, 

Charakterystyczny dla Wystawy 
jest brak t, zw. sztuki abstrakcyjnej 
: modernistycznej, Ty:ko jeden Flo- 
ris Jespers pnkazał nam  .Martwą 
Naturę* przeżytą na pół ab-trak- 
cyjnie, na pół reportażowo. 

Mimo. że nie brak grafikom bel- 
gjsk'm kontaktów z innymi naro- 
"m, których twórczość ma cha- 
oletor bardziej nowoczesny w wiek- 
szośc: sami pozostaja nadal w cieniu 
własnej, wielkiej przeszłości, 
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SZKOŁA PRACY 


(artykuł dyskusyjny) 


Jeden z wybitnych uczonych a- 
merykańskich, członek „Institude 
for Medical Research* znany w 
Europie, jako autor rewelacyjnej 
książki „L'homme cet inconnu“ 
(Człowiek istota nieznana) dź 
Alexis Carrel widzi w pracy fizycz 
nej niezbędny czynnik kształtują- 
cy w człowieku harmonie czynności 
organicznych i psychologicznych. 
Żaden sport, według niego, pracy 
fizycznej zastąpić nie zdoła i czło- 
wiek współczesny „homo sapiens“ 
jeśli nie chce ulec degeneracji mu 
si się ku niej zwrócić. 

Wniosek ten pokrywa się najzu- 
pełniej z wynikami badań wielkie- 
go filozofa - psychologa, rewela- 
cyjnego reformatora wychowania 
człowieka jakim jest amerykański 
uczony John Dewey. 


Zagłębiając się w tajniki psycho 
logii rozwojowej i wiążąc jej wska 
zania z potrzebami biologicznymi 
rozwijającej się jednostki, mającej 
Żyć w zbiorowości, dochodzi De- 
wey do wniosku, iż szkołą, która 
by najbardziej odpowiadała ustro- 
jowi zarówno fizycznemu jak i psy 
chicznemu dziecka, a zarazem naj 
lepiej przygotowywała do Życia w 
społeczeństwie demokratycznym 
jest szkoła oparta o pracę fizyczną. 


Do koncepcji swojej, „szkoły Ży 
cia* jak ją Dewey nazywa, gdyż 
szkoła ta jak najściślej z Życiem 
społeczeństwa jest związana i ma 
do tego Życią dziecko przygotować 
dochodzi ten wielki pedagog, ob- 
darzony ogromną intuicją poprzez 
kierunek myśli filozoficznej. De- 
wey bowiem jest zwolennikiem prag 
matyzmu, który mierzy prawdę po 
glądów — ich praktyczną użytecz- 
nością. 

Pragmatycy starają się ściągnąć 
abstrakcyjną myśl ludzką z mgli- 
stego Świata na ziemię i osadzić ją 
w miąższu Życia, stąd każda teoria 
nie dająca się zużytkować prak- 
tycznie i niezdolna wprowadzić 
Żadnych zmian do naszego postępo 
wania lub badań naukowych, zda 
niem pragmatystów — Żadnej war- 
tości nie posiada. Poglądy więc 
Dewey'a tym więcej zasługują nau- 
wagę, że są eksperymentalnie spraw 
dzone w kuźni Życia. 

Uczeń wielkiego championa psy 
chologii dziecka Stanley Halla zaj 
muje Dewey pośród pedagogów 
wybitne miejsce jako ten, który 
rozwinął zapoczątkowany przez Ja 
mes'a nowoczesny kierunek peda 
gogiki zwany „funkcjonalizmem“. 

»-Nie powinniśmy zwlekać już 
dłużej w Europie z poznaniem te- 
go człowieka wybitnego, którego 
myśl zarazem subtelna i głęboka 
umiała tak dobrze przeniknąć du- 
szę ludzką i tajemnice jej funkcjo 
nowania“... mówi o Dewey'u sław 
ny genewski pedagog współczes- 
ny Olaparćde. 

Na czym polega kierunek „funk 
cjonalizmu"* w wychowaniu, który 
stworzył całkiem nową koncepcję 
szkoły w Ameryce wyprzedzając 
Europę o całe pół wieku. 


Kierunek ten powstał na grun- 
cie filozofii pragmatystycznej, o 
której była już mowa nawiązując do 
uprzednich zdobyczy  psychologu 
doświadczalnej. Już bowiem Ribot, 
Pionier psychologii eksperymentał 
nej we Francji, zwrócił uwagę, że 
Życie psychiczne tkwi korzeniam w 
Życiu biologicznym, że każdy sta 
świadomości ma dążność wyraża- 
nia się przez ruch. 

Myśl Ribot'a podjął i rozwinąć 
funkcjonalizm. Charakterystyczną 
jego cechą jest oparcie się na bio 
logii i psychologii dla wyciągnię- 
cia z tych dwóch nauk maximum 
wiedzy o człowieku i jego rozwoju. 
To samo podejście miał wyżej 
wspomniany amerykański uczony 
Alexis Carrel, to samo dualistycz- 
ne podejście ma cały szereg nowo- 
czesnych pedagogów choćby tylko 
wspomnieć niemieckiego pedagoga 
Kerschensteinera, francuskiego de 
Fleury, Brunot, czy holendzrskie- 
go Ligharta. Na uwagę zasługuje, 
iż na naszym gruncie tendencja po 
wiązania wiedzy biologicznej z psy 
chologiczną w zastosowaniu do 
nauki o człowieku znalazła przed 
wojną oddźwięk w wydaniu „Biblio 
teki dzieł pedagogicznych“ w książ 
ce p. t. „Organizm, a Życie psy- 
chiczne* napisanej przez psycholo 
ga prof. St. Szumana i bialoga doc. 
St. Skowrona. Autorzy tego dzieła 
powołują się niejednokrotnie na 
poglądy funkcjonalistów Dewey'a i 
Claparćda. 

To bio-psychiczne podejście do 
istoty ludzkiej w połączeniu z 
praktycznym pragmatystycznym na 
stawieniem wpłynęło na stworzenie 
przez funkcjonalizm nowego kie- 
runku wychowania. Życie psychicz 
ne jest w pojęciu funkcjonalizmu 
narzędziem życia biologicznego. Ja 
ko system wychowania funkcjona- 
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Na północy wschód od Słupska, 
między dolnym biegiem Łupawy a 
ujściem rzeki Łeby do jeziora Łeb 
sko, szczególnie zaś w kilku osie- 
dlach rybackich nad tym właśnie 
jeziorem, przetrwały do dziś Żywe 
szczątki polskości. Są nimi autoch- 
toni — Kaszubi nazywani — na te- 
rytorium dawnej kasztelanii słup- 
skiej — Słowińcami. 

A kraj to istotnie piękny. Ujmu- 
je turystę odrębnym, własnym cza- 
rem. Odwieczne lasy, wydmowe pa- 
górki, ciche piękno wielkich jezior 
i moczarów  torfiastych i jasny 
brzeg morza — to jego oblicze. 
Ciągła zmienność obrazu stanowi 
prawdziwy i wyjątkowy wdzięk 
krainy „Wendów Pomorskich“. 

Ciekawe jest Życie i kultura ludo 
wa Słowińców. Region słowiński w 
jego rzeczywistym tętnie życia į nie 
fałszowanym „na wynos“ folklorze 
należy do regionów najbardziej 
egzotycznych w Polsce. Konie posia 


Dnia 10 grudnia w godz. 11—12 
i dnia 11 grudnia w godz. 17—18 


w księgarni „Veriias” 
(Widok 5 róg Nowej Kruczej) 
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podpisywać będzie swoje książki 
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lizm bierze sobie za zadanie rozwi 
janie procesów psychicznych licząc 
się z ich znaczeniem biologicznym, 
z ich rolą życiową (funkcją), z ich 
pożytkiem dla działalności teraź- 
niejszej i przyszłej. Charaktery- 
styczną cechą tej pedagogiki jest 
również i to, Że stara się ona po- 
ruszyć wszystkie siły wewnętrzne, 
którymi rozporządza od natury 
każda istota Żywa i, które stano- 
wią jej osobowość, dając im spo- 
sobność do „realizowania“ się, do 
wyżycia. Jest przez to wybitnie dy 
namiczna, gdyż wydobywa z jed- 
nostki maximum energii działa- 
nia w przeciwieństwie do  teoryj 
sensualistycznych, głwszących, że 
świat zewnętrzny wyciska decydują 
cy wpływ na jednostkę, która za- 
chowuje się wobec niego biernie. 
Pedagogka funkcjonalna, licząc 
się z pożytkiem wrodzonym skłon- 
ności i upodobań dziecka dla ży- 
cia w przyszłości, jest zdecydowa- 
nie społeczna. 


Na tych poglądach zbudowana 
koncepcja „szkoły życia“ Dewev'a 
nie przestała być wzorem dia szko 
ły europejskiej. 


Dążenie do coraz większego u- 
przemysłowienia kraju, zanik życia 
rodzinnego na skutek pracy oboj- 
ga rodziców poza domem i nie- 
możność stworzenia dziecku w do- 
mu środowiska pracy, brania udzia 
łu w robotach domowych, rodzi ko 
nieczność aby szkoła zastąpiła 
dziecku zanikłe życie społeczne ro- 
dziny. Naturalnie rodzina musi 
pozostać zawsze moralną komórką 
wychowawczą. Szkoła, ani żadna 
inna instytucja jej nie zastąpi. Ale 
w czasach obecnych niewątpliwie 
rola szkoły rośnie. 

Lekcje w szkole muszą stać się 
okazją do życia praktycznego i spo 
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dają tu specjalne „buty“ drewnia- 
ne, ułatwiające im poruszanie się 
po błotach i moczarach. Również 
ze względu na grząski teren muszą 
Słowińcy co kilka lat przestawiać 
swoje domostwa. Wśród rybaków 
słowińskich istnieje swego rodzaju 
organizacja spółdzielcza zwana „ma 
szopstwo” oraz znana jest instytu- 
cja pomocy sąsiedzkiej tzw. „wes- 
pier". Wreszcie nad jeziorem Łeb- 
sko istnieje prawdziwa „sicz kaszub 
ska“ — osada rybaków słowińskich, 
do której wzbroniono wstępu nie- 
wiastom. Chciałbym jej poświęcić 
kilka słów. 


Wczesnym lipcowym rankiem wy 
ruszam ze wsi Kluki Smołdzińskie, 
zwane przez miejscowych „Klucze- 
ce“ i kieruję się na północ. Droga 
wiodąca wśród błot, prowadzi mnie 
wzdłuż jeziora Łebsko do osady 
Dębe. Za osadą tą skręcam łukiem 
na półwysep, który od południa ob- 
lewają wody jeziora Łebsko, z dru 
giej fale Bałtyku, a na wschodzie 
od lądu stałego ujście rzeki Łeby 
z jeziora do morza. Z obu stron 
słychać szum fal. Ciepły wiew wia- 
tru przeniknięty jest wonią traw i 
soli. Droga wije się to wśród drzew 
i zieleni, to znów wpada na przyje- 
ziorne łąki, Mijam wąziutkie, wy- 
deptane ścieżyny i poszarpane zbo 
cza wydm, wśród których pokutuje 
wysnuty z legend kaszubskich 
„duch“ Smętka. Po półgodzinnym 
marszu dochodzę do osady rybac- 
kiej Bolnica. Stoję na wyniosiym 
wzgórzu wydmowym i patrzę na kil 


łecznego. Tylko przez zorganizo- 
waną współpracę jednostki w zbio- 


rowisku szkoła może wytworzyć 
wspólnołę. 

Jakiż rodzaj pracy nadaje się 
najlepiej do wytworzenia takiej 


wspólnoty i współdziałania. Natu- 
ralnie praca ręczna. 

Toteż Dewey czyni ją ośrodkiem 
Życia szkolnego, tak zwanym „o- 
środkiem zainteresowania". Inne 
nauki mają być pomocniczymi, na- 
bierając dzięki pracy fizycznej war 
tości funkcjonalnej i instrumental 
nej. 

Do podobnej koncepcji szkoły do 
szedł zupełnie niezależnie od De- 
wey'a wymieniony już niemiecki 
pedagog Kerschensteiner, dyfektor 
szkół w Monachium stwarzając swo 
ją „Arbeitsschule”. Szkoły te jed- 
nak różnią się od siebie. „Szkoła 
pracy” Ketschensteinera ma charak 
ter bardziej utylitarny. 

Szkoła Dzwey'a stwarza za po- 

mocą prac ręcznych atmosferę ży- 
cia. Jest ona warsztatem, przy któ 
rym dziecko uczy się nie tylko za- 
wodu, ale i życia w zbiorowości. 


W myśl hasła genialnego wv- 
chowawcy XVIII stulecia, w któ- 
rym funkcjonaliści widzą swego 
prekursora Jana Jakuba Rous- 
seau'a „Rzemiosłem, którego dziec 
ko trzeba nauczyć, jest życie”. 

Wiedza nie jest w tej szkole ce- 
lem sama w sobie, lecz na usługach 
działania, gdyż jak uczy psycholo- 
gia - doświadczenie ludzkie jeśt 
najpierw natury praktycznej zanim 
staje się czysto poznawcze. 

Jest to jedno z najistotniejszych 
uzasadnień psychologicznych szko 
ły opartej na pracy fizycznej. 

Praca fizyczna staje się w niej 
niezbędnym warunkiem zetknięcia 


ka rybackich checzy, szeroko rozło 
Żonych gdzieś w dole. U mych stóp 
rozciąga się „sicz kaszubska“. Po- 
dziwiam jej spokój, którego nie 
przerywa ani skrzyp studziennych 
Żurawi, ani ryk dobytku domowe- 
go. 

Osada rybacka w Bolnicy już kil 
ka wieków temu zapisała się w źró 
dłach historycznych. W roku 1459 
książę pomorski Bogusław X, wy- 
dając ustawy rybackie dla jeziora 
Łebsko wspomina o osadzie Bolni- 
ca. Protokół sądowy z roku 1558 
mówi, iż w Bolnicy książęta pomor 
scy wraz ze swym otoczeniem czę: 
sto urządzali połów ryb. 


Podchodzę bliżej do osady. Roz 
różniam osiem małych  drewnia- 
nych domków rybackich i kilkana- 
ście szałasów. W drzwiach którejś 
chaty ukazuje się postać tybaka i 
natychmiast ginie. Postanawiam 
wejść do jednej z chat. Wchodzę do 
ciemnego i szerokiego przedsionka. 
Ściany jego są osmolone, a skąpe 
światło przedostaje się przez jedno 
małe okienko. Na ścianach poroz- 
wieszane są sieci. Dwaj rybacy sie- 
dzą na ławie i naprawiają sieci. 
Wdaję się z nimi w rozmowę. Po 
przełamaniu pierwszych lodów, roz 
mowa staje się coraz serdeczniejsza. 
Widocznie zaufali mi i dlatego 
wprowadzają mnie do izby słabo o- 
świetlonej przez dwa okienka. Ścia 
ny jej są okopcone na brunatno. 
W czterech rogach izby stoją drew- 
niane łóżka. Na środku izby znaj- 
duje się prymitywne ognisko z ka- 


dziecka z rzeczywistością dla utrzy 
mania koniecznej równowagi mię- * 
dzy umysłową a praktyczną stroną 
doświadczenia. 

Kierując się genetycznym podej 
ściem do psychologii dziecka, w 
której zgodnie z twierdzeniem Rous 
seau'a dopatruje się etapów rozwo 
jowych charakteryzujących rozwój 
ludzkości, daje Dewey swym ucz- 
niom do rąk zrazu te właśnie ma- 
teriały, którymi ludzkość posługi 
wała się w pierwotnych swych rze- 
miosłach. 

Dzieci otrzymują surowiec w ta- 
kim stanie w jakim dostarcza go 
przyroda (np. len lub bawełnę) i 
same dochodzą do jego przetworze 
nia. Same konstruują warsztaty i 
przyrządy, same udoskonalają je 
zdobywając przy tej pracy wiado- 
mości z różnych dziedzin wiedzy. 

Wszelka praca w szkole oparta 
jest na potrzebie. Uczeń zdaje so- 
bie sprawę z celowości każdego wy 
siłku. Program jest dostosowany 
do zainteresowań wieku i typu 
ucznia. Bez zainteresowania bowiem 
Dewey uczenia się nie uznaje, Wy- 
siłek przychodzi sam w ślad za za 
interesowaniem. Młodzież selekcjo 
nuje się według zamiłowań i zdol 
ności. 

Szkoła staje się radosnym zaspo 
kajaniem naturalnej ciekawości, 
przy jednoczesnym wyżyciu się w 
ruchu i pracy fizycznej. Obok gię- 
bokiego uzasadnienia psyvchologicz 
nego, wielkich walorów wychowaw 
czych i higienicznych jakie szkoła 
Dewey'a posiada, ma ona jeszcze i 
ten wielki walor społeczny, Że opar 
ta o pracę fizyczną budzi samorzut 
nie kult dla tej pracy, wytwarza 
wspólnotę i poczucie równości, oba 
lając szkodliwy przesąd, który usta 
nawia rodzaj hierarchii między pra 
cą umysłową i fizyczną jakby one 
nie były dwiema różnymi postacia 
mi aktywności ludzkiej równie nie 
zbędnymi dla życia społecznego. 

Szkoła Dewey'a powstała w Chi 
cago już w r. 1896 zrazu jako szko 
ła eksperymentalna pod nazwą 
„University Elementary School", 
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mieni, a na nim Żelazny trójnóg do 
warzenia strawy. Dym nie uchodzi 
kominem, lecz otworem w suficie 
na poddasze, a stamtąd otworami 
w szczytach dachu na zewnątrz. U 
sufitu na hakach wędzą się węgo- 
rze. Zanim wszedłem do checzy 
zauważyłem, Że dach pokryty jest 
morskim  sitowiem, a nie słomą. 
Później przekonałem się, że na ca 
łym poddaszu porozwieszane są 
„jadra“ (sieci) i inny sprzęt rybae 
ki. Sieci te i sprzęt impregnują się 
w dymie uchodzącym 2 ogniska. 

Moi sympatyczni rozmówcy na- 
zywali się Antoni Kluk oraz Jan 
Damaszka. Ich sześciu kolegów u- 
dało się na połów. Są to wszystko 
Słowińcy: Kirk, Ruch, Kajczyk, Po 
leks, Mach. 

"W osadzie Bolnica mieszka od 
wczesnej wiosny do późnej jesieni 
kilkunastu rybaków okolicznych 
wsi madłebiańskich. Mieszkają tu 
sami, bez kobiet į dzieci. Zresztą, 
zgodnie z tradycją tej osady nie 
wolno niewiastom tu przebywać. 
Rybacy co trzy tygodnie udają się 
na jeden dzień do swoich rodzin. 

Wspomniałem już o organizacji 


spółdzielczej „mmaszopstwa'”. „Ma- 
szopstwo“ uprawia połów zbiorowo 
pod przewodnictwem tzw, „„sze- 
pra“. Zawód rybacki wśród Słowiń 
ców jest dziedziczny, przechodzi z 
ojca na syna. Rybacy z Bolnicy 
swym zdrowym wyglądem sprawia 
ją wrażenie ludzi silnych i zahatto 
wanych. Ponieważ ustawicznie prze- 
bywają na Świeżym powietrzu, nie 
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zapadają na żadne choroby płucne, 
zresztą prawie że nigdv nie choru- 
ją. Ulubioną potrawą tutejszych 
rybaków są małe ryby, zwane „mi- 
chałkami*, długości około 3 cm. 
Jedzą je razem z ośćmi, sądząc, Że 
czyszczą w ten sposób Żołądek. Zda 
niem rybaków, ludzie żyliby na 
pewno dłużej, gdyby spożywali 
większą ilość ryb. jako przykład 
podają starych rybaków, z których 
każdy prawie dożył 90 lat. 

Czas wolny od zajęć na wodzie, 
spędzają w swojej osadzie rybac- 
kiej, ale i tu nie próżnują. Prawie 
przez cały czas krzątają się pilnie 
koło naprawy sieci, lub narzędzi 
rybackich. 

Życie rybaka jest wielce urozmai 
cone, pełne różnych przygód. Anto 
ni Kluk opowiadał mi o zdarzeniu, 
które miało miejsce na jeziorze 
Łebsko. Pewnego dnia, gdy ryba- 
cy byli na połowach, koło półno- 
cy dały się słyszeć na brzegu jezio 
ra jakieś kroki, a równocześnie u- 
kazał się mężczyzna bez głowy, u- 
brany w białą koszulę. Rybacy zdzi 
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dniu 24 bm, zmarł w Poznaniu 
znakomity pianista polski jeden 
z majwybitniejszych współczesnych 
szopenistów prof, Raoul Koczalski, 
Jako uczeń ncznia (Mikulego) Cho- 
pina reprezentował tradycyjny, jeśli 
tak można powiedzieć, chopinowski, 
sposób interpreiacji, Być może, iż 
współczesne pokolenie wirtuczów i 
słuchaczy odbiegło już może od ta- 
kiej właśnie muzyki, być może iż 
havdziej nam wszystkim dziś odpo- 
wiada wydobycie z utworów Cho- 
pina silniejszej ekspresji, tym nie 
mniej, a może właśnie dlatego, ze 
wzruszeniem słuchały się eiiudy re- 
wyulucyjnej w wykonaniu Koczal- 
skiego, etiudy, w której mniej może 
przebija dziś podkreślany bunt, a 
więcej to eo według relacji Liszta 
podał jako główny motyw swej mu. 
zyki sam Chopin, mianowicie: żal, 
Śmierć Koczalskiego okrywa wszy- 
stkioh miłośników jego gry wielką 
żałobą, Żałoba ta jest tym większa, 
žo wypadła w przededniu rozpeczę- 
cią się Roku Chopinowskiego. 


Raoul Koczalski urodził się w r. 
1885 w Warszawie, Studia muzyczne 
odbywał u J. Gadomskiego ; A, Ru- 
binstelna. L. Marka oraz przez kilka 
łat u K. Mikulego. Kontynuował 
studia muzyczne w Paryżu, studiu- 
jąc jednocześnie w Sorbonie. 

Zacrął koncertować mając lat 7, 
zdobywając szybko rozgłos w kraju 
i zagranicą. Specjalizował się głów- 
nie w interpretacji muzyki chopi- 
cowskiej, której wiedzę przejął od 
swego nauczyciela Mikulego, będa- 
cego uczniem samego Chopina, W 
ciagu swej kilkudziesięcioletniej pra- 
cy artystycznej dał z górą 4,600 kon- 
taertów. 

Koaczalski dużo komponował, Jego 
durobek kompozytorski składa się z 


wieni patrzyli pilnie, aby się prze- 
komać, co z tego wyniknie. Tajem- 
nicza postać poszła prosto do wo- 
dy, rzuciła się wpław, a potem u- 
siadłszy na brzegu wydawała jakieś 
niesamowite jęki, Ku wielkiemu 
przerażeniu tybaków, zjawa powtó 
rzyła się trzykrotnie i zniknęła w 
ciemnościach. 

Wedle zdania bolnickich ryba- 
ków był to duch jednego z ryba- 
ków, który za Życia nie przestrzegał 
zwyczajowego prawa o nietykalno- 
ści sprzętu i połowów rybackich. 
Duch rybaka - złodzieja jest prze- 
strogą dla innych. 

W życiu rybaków nie brak rów- 
nież ciekawych wydarzeń o zabar- 
wieniu bardziej realnym. Pewien 
rybak złapał w jeziorze Łebsko dziw 
nego szczupaka, ważącego około 8 
kg. Co najciekawsze, ryba ta po- 
siadała rogi 10 cm. Jak się okaza 
ło były to nie rogi, lecz nogi ja- 
strzębia. W poszukiwaniu za żerem, 
jastrząb widocznie spostrzegł szczu 
paka i rzucił się na niego, zata- 
piając w nim swe. szpony. Drama- 


Napisał m, in, 6 oper 


95 pozycji, 
(,Raymonda*, „Mazepa“), jeden ba- 
let, 2 symfonie, szereg koncertów, 
24 preludia ete. Rozwijał ponadto o- 


żywioną działalność ped`gogiozną. 
Po wyzwoleniu Polski był profeso- 
rem Państwowej Wyższej Szkoły 
Muzycznej w Poznaniu, zaś w roku 
bieżacym — profesorem Państwowej 
Wyższej Szkoły Muzycznej w War. 


szawie. Brał niejednokrotnie udział 
w jury konkursów  międzynarodo- 
wych. 


tt 
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Pogrzeb znakomitego pianisty od- 
był się w Poznaniu w dniu 27 bm, na 
koszt Państwa, 

Minister Knitury ; Sztuki Stefan 
Dybowski przesłał depesze kondelen- 
cyjne na ręce Elzy Koczałskiej, wdo- 
wy po artyście oraz na ręce rekto- 
rów Państw, Wyższych Szkół Muzy- 
cznych w Poznaniu i Warszawie — 
uczelni, w których Raoul Koczalski 
był profesorem, 


WYSTAWA MALARZY 
W GDAŃSKU 

Salach Palitechniki Gdańskiej 

otwarta została doroczna wy. 
stawa prae członków gdańskiego od- 
działu Zw. Pol. Art. Plastyków. 
Wśród 67 prac wyróżniają się obra- 
zy Sramkiewicza, Rogińskiego, Ka- 
lędkiewicza i Lama, 


„WYSTAWA NIEZALEŻNYCH" 
WE WROCŁAWIU 

WIĄZEK Polskich Artystów Pla- 

styków we Wrocławiu rorpoczął 
chetny sezon wystawowy otwarciem 
„Wystawy Niezuleżnych”, Wystawa, 
urządzowa w noweodbnącwanej sie. 
dzibie Związku, zawiera prace 30 ar- 
tystów - plsstyków z zakresu malar- 
stwa staluęowego, grafiki j rzeźby. 
M, in wystawili swe prace: Siani- 
słąw Ibawski, Leon Doiżycki, Euge- 
niusz Geppert, Władysław Kamiński 
i Andrzej Wii. 


W WYDAWNICTWACH TOWARZYSTWA NAUKOWEGO 
KATOLIGKIEGO UNIWERSYTETU LUBELSKIEGO 


ukazały się następujące nowości: 


Prof. Dr. Juliusz Kleiner „MICKIEWICZ: — 
wielka trzytomowa monografia znakomitego historyxa 
literatury polskiej, wydawnictwo jubileuszowe dla ucz- 
czenia 150 rocznicy urodzin największego posty Polski 
Całość obejmuje 1605 stron oraz 47 ilustracji, 


cena 3.750 zł. 


Ks. Prof. Dr. Franciszek Mirek „ZARYS SOCJOLOGII“ — 
pierwszy polski podręcznik socjologii, stron 749, 


cena 1.400 zł. 


Wydawnictwa te można nabyć w T-wie Naukowym K.U.L., 
Lublin, Al. Racławickie 14. 
(konto P.K.O. Lublin II-263) i w księgarniach. 


DZIŚ I JUTRO 


tyczną walkę stworzenia powietrz- | 
nego z wodnym wygrał szczupak. 
Szczupak jednak musiał dźwigać 
ptaka i pozbył się go dopiero wsku 
tek rozkładu. Szpony pozostały. 

Kilka godzin spędziłem w rybac 
kiej osadzie. Gościnni rybacy od- 
wieźli mnie łodzią do Łeby. Z ca 
łego pobytu majbardziej wbiło mi 
się w pamięć przywiązanie Słowiń- 
ców do swego zawodu. Rybak sło- 
wiński, pełen zachwytu i przywią- 
zanią do tego paseczka piaszczystej 
ziemi i wody — Żywicielki, nie za- 
mieniłby nigdy swej kurnej chaty 
tybackiej, czy czarnej łodzi na do 
rodny łan zbóż w innej części kra 
ju. Piękniej mu tu trzepoce na mor 
skim wietrze zrudziała sieć, niż 
gdzie indziej bujne łany pszenicy. 
Dobrze również czują się w swo- 
jej rybackiej pustelni, która spo- 
kojna i oderwana od zamętu Świata, 
wielkich myśli i wielkich zbrodni 
stanowi świat dla siebie zamknięty 
i nieprzystępny. 


Brunon Richert 


PEŁNY „INWENTARZ“ 
ZBIORÓW RĘKOPIŚMIENNYCH 
E OSSOLINEUM 


W *PAWNICTWO Zakładu Naro- 
dowego im, Ossolińskich we 
Wrocławiu opublikowało około 500 
stron liczący, pierwszy tom „Inwen- 
tarza“, rękopisów Zakładu Narodo- 
wego in, Ossolińskich, obejmujący 
1.325 pozycji, posiadających bezcen- 
na wartość dla nauki i kultury pol- 
skiej, 


Drugi tom „Inweniarza* jest obec. 
nie w druku, 


Wydawnictwo opracowane zosta- 
ło przez pracowników Biblioteki 
Ossolineum, Bedzie ono zawierało 
pełne zestawienie zbiorów  rękopiś- 
miennych Zakładu, 


Wędrówki po scenach polskich 
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Proces heatyfikacyjny 


Dnia 19 listopada 1948 r, w Kurii 
czął sle w obecności Ks. Kardynała 
Bożej Anieli Saławy, 


A. Salawa urodziła się 9 wrześnią 
wam jako 11 dziecko ubogich, ale 
którzy wszczepili w serce swej córki 
W szesnastym roku życia udała się 
ki służącej, Całe życie pozostała w 
zamążpójście i inne możliwości pracy, 
skiego Zbawcy, który przyszedł do 

Należała de Stowarzyszenia Św. 
świeckiego św. Franciszka z Assyżu, 
bogate w dobre uczynki: wspierała 
cieszyła smutnych, choroby innych 
bliźnim zdrowie; w czasie wojny 
żołnierzom i jeńcom, Gorąca miłość 
poświęcenia į heroizmu, Ostatnie łata 

Umarła w Krakowie dnia 1% marca 
Najśw. Grób jej na cmeniarzu Rako 
ni wierni j wypraszają sobie najroz 
A, Salawy zajmuje się posiularoś z 
pl. W, W. Świętych 5, 


KULTURALNY 


KONCERT PIESNI POLSKICH 
W AMBASADZIE R. P, 
W WASZYNGTONIE 


W Ambasadzie R. P, w Waszyn- 

stonie odbył się koncert śpie- 
waczki amerykańskiej Lois Jordan, 
która wykonałz program polskich 
pieśni, m. in, pieśni ludowych w ©- 
pracowaniu Tadeusza Kasserna i pieś 
ni kurpiowskich Szymanowskiego, 
Te ostatnie wykonane zostały w ję- 
zyku polskim, 


Koncert odbył się w obecności pa- 
ruset gości ze świata dyplomatycz- 
rego, artystycznego, naukowego i 
prasy, 

Wśród przedstawicieli kół waszyn- 
gtońskich był także sędzia Sądu Naj- 
wyższego USA Grown ij prokurator 
USA w Norymberdze Robert Jack- 
SON, 


Metropolitalnej w Krakowie rozpo% 
Sapiehy proces beatyfikacyjny Sł, 


1881 r. we wsi Siepraw pod Krako- 
wielkiej wiary į zacności rodziców, 
żar miłości Boga i zapał do pracy, 
do Krakowa, gdzie przyjęła obowiąz- 
tym stanie, mimo, że trafiało się jef 
gdyż pragnęła być podobną do Bo- 
nas w postaci sługi, 

Zyty, była członkinią MI zakonu 
prowadziła życie ukryte į proste, ale 
ubogich. pouczała  nieumiejętnych, 
ludzi brała na siebie, upraszając 
światowej wiele pomagała rannym 
Boga i bliźniego wiodła ją na szczyty 
ciervpicń ofiarowała za Polskę, 

1922 r. pocieszona widekiem Matki 
wickim w Krakowie odwiedzają licz- 
maitsze łaski, Sprawą beatyfikacji 
zakonu 00. Franciszkanów, Kraków, 


O. HIPOLIT EBERHARDT 
franciszkanim 


OBCHODY MICRIEWICZOWSKIE 
W CZECHOSŁOWACJI 


W związku ze 150 rocznicą urodzin 
Mickiewicza zorganizowane bę- 


dą na całym obszarze Republiki Cze. 
chesłowackiej przez uniwersytety, 
szkoły, instytucje naukowe į kultu- 
raino, przez organizacje zawodowe 
w fabrykach i  przedsiębiorstwach 
przemysłowych oraz przez t, zw. pa- 
ironaty kulturalne w poszczególnych 
powiatach obchody  Mickiewiczow= 
skie, 


M. in, w Teatrze Narodowym w, 
Pradze odbędzie się z udziałem przed 
stawicieli czechosłowackiego życia 
kulturalnego, uroczystą akademia 
mickiewiczowska, 


Niepotrzebny import 


Trzeba sobie powiedzieć po pro- 
stu: człowiek, który utwór Millera?) 
przywiózł w walizce z Ameryki, któ- 
ry „Synów“ przeifumaczył, który 
Goprowadził do wystawienia tej 
sztuki w Warszawie, który, wresz- 
cie sztukę tę reżyserował (a wszyst- 
ko to razem dokonane zostało przez 
jedną osobę) nie bardzo się orientu- 
je, z której to strony do uszu docho- 
dzi odgłos dzwonu, 


> 
Dramaturgia amerykańska nie 
może jakoś niczym zaimponować 


Europie będącej, według opinii no- 
wojorskiej ulicy, w ostatnim sta- 
dium rozkładu, Mamy wiele po- 
dziwu i uznania dla wielkiego roz- 
woju nauki i techniki w Nowym 
Świecie — równie wielkie są jednak 
zasirzeżenia pod adresem kultury 
made in U, S. A. Jakoś jedno z 
drugim nie idzie w parze. I w tym 
nie ma nie dla Amerykanów obraźż- 
liwego, a dła nas Europejczyków 
dziwnego. Kultury nie wyproduku. 
je się w najwapanialej urządzonym 
laboratorium. Kultury nie stwo- 
rzy się olbrzymim nałxładem finan- 
sowym. Na powstanie kultury trze- 
ba wieków. Narasta ona z czasem, 
składa się na nią życie wielu po- 
kolen, 


„3 Artur Miler — „Synowiec — 
sztuka w 3 aktach — Teatr „Pla- 
cówka”, 


Żle robi ten, który mówi o nie- 
dorozwoju  kuliuralnym Ameryki, 
Opinia taka jest o setki lat za 
wczesiia, Kultura amerykańska le- 
dwie kwilić poczęła w powijakach, 
Dalszy proces zależy od tego czy 


dziecko zechce się czegoś nauczyć 
od starszych, czy zechce docenić rolę 
szkoły europejskiej, szkoły mającej 
tradycję Hłomerów, Można ee smut- 
ną zedumą patrzeć jak jajko mą- 
drzejsze czasem chce być od kury. 
Nie należy jednak załamywać rak: 
nigdy naprzód nie wiadomo co wy- 
rośnie z chłopca o ustalonej opinii 
lenia i zarozumialca. Jedno jest 
pewne: przykład amerykański wi- 
nien być i dla nas lekcją. Mały 
sens mają wołania o jakąś zupełnie 
nową kulturę. Nauka doszła do te- 
go, że potrafi na wierzbie zaszczepić 
grusze — nikomu się jednak nie 
udało jeszcze utrzymać przy życiu 
drzewo odcięte od korzeni. 


re 
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Treść sztuki pomijam milezeniem, 
jako że najcierpliiwszy nawet papier 
z trudem by taką bzdurę wytrzymał, 
Jeśli ktoś w połowie dwudziestego 
wieku, po dwu wojnach, dia pod- 
kreślenia dezrengolady pewnego 
środowiska dwukrotnie każe przed- 
stawiclelom tego środowiska popeł- 
miać samobójstwo, A jeśli w dodat- 
ku próbuje się sugerować, że samo- 
bójstwo to jest pewną rehabilitacją, 
że przyczyną tego kroku jest zro- 
zumienie popełnionych błedów, to 
właściwie nie ma o czym mówić. 
Brek wspólnego języka, Nas taka 


historia ani nie bawi, ani niczego 
nie uczy. Odwracamy się od niej 
z lekceważeniem, 


Obserwacja gry aktorów pozwo= 
liła mi sprecyzować pewne podej- 
rzenie, które od dawna narastało w 
umyśle. Okazuje się, że młodzi 
aktorzy (kto ich tego nauczył?) gu- 
bią się na scenie w czasie gdy nie 
biorą bezpośredniego udziału w 
akcji. Świadczy to o pewnej po- 
wierzchowności z jaką traktuje się 
rolę. 


Przykład: p. Jadwiga Gosłewsiza 
w sposób zadziwiająco poprawny 
wywiązała się ze swego zadania w 
wielu momentach sztuki. Była za- 
wsze conajmniej dobra wtedy, kie- 
dy wypowiadała swoje „kwestie“, 
Do słów dodawała dobrą mimikę I 
gest. Jest jednak w sztuce moment 
w którym jej narzeczony wygłasza 
do niej dość długą tyradę. Zako- 
chana panna najspokojniej w świe- 
cie siedząc na stole odwraca się 
kilkakrolnie do widowni, To sirasz- 
ny błąd. Jak powstało to przeko- 
nanie, że gra się tylko wtedy kiedy 
się mówi? Szkoły aktorskie winny, 
moim skromnym zdaniem, baczniej- 
szą na tę sprawę zwrócić uwagę. 

Wylconanie poszczegolnych ról na 
ogát poprawne z wyjątkiem zupeł- 
nie  niezdecydowanego  Wilamow- 
skiego no i, przede wszystkim, War- 
mińskiego, któremu między innymi 
przypomnieć pragnę pewien cytat z 
tej sztuki: „nie krzycz, bo wrzaski 
ci nie pomoga”, 


Zastępca, 
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„PZTS J-U ST IRO” 


WSZ CN ZZA 


Z a n 


WŁODZIMIERZ PIETRZAK (Balk) 


— To nic, to nic, Natasza Rostow za to 
tak szybko się kończy jako kobieta. 

— Nie dla swojego męża, to grunt. 

— Uważa pani, że kobieta może żyć dla 
jednego mężczyzny? 

— Pana pytanie rodzi się w społecznych 
sozczatowaniach Zachodu. Może, nie wiem 
czy powinna, ale może, niech pan spojrzy 
na cały wschód, na Azję, która jest starym 
bądź co bądź kontynentem. Ale, ale — to 
musi być bardzo silny mężczyzna i kobieta 
musi wiedzieć, że jest uwielbiana, 

— Sama pani mówiła, że kobiety niszczą 
mężczyzn nawet silnych. 

Istnieją dwa -rodzaje niszczenia, jeden 
to niszczenie przez jakąś kurkę domową, 
która zadziobuje powoli swego towarzysza. 
Dmgi — przez kobietę, przez kaprys? — 
nie, przez uk.ad fatalności. Ale istotą silne- 
go mężczyzny jest, że jeśli i cierpi, to nikt 
tego nie wie — i nie daje się zniszczyć przez 
to, co nazywa fatalnością. Wie pan, będę 
musiała jednak zadzwonić do domu, żeby 
mąż nie czekał z obiadem. 

— Więc niech pani zje ze mną. 

Spojrzała na zegarek. 

— Nie, zjem później w domu. Zresztą 
deszcz ustaje. 

Gdy wróciła od telefonu, zapytał, co po 
wiedział Goślicki. Uśmiechnęła się, miała 
taki piękny cichy uśmiech — właściwie tylko 
oczy, przy drobnym ruchu warg. A jednak, 
odnosiło się wrażenie jakby śmiejąc się, prze 
ciągała się w słońcu, jakby wyciągała ra- 
miona — po coś, czego nie chciała zresztą 
dosięgnąć. 

— Mój mąż! Zapewniłam go, że jestem 
bezpieczna, bo znajduję się z panem. Nie 
będzie więc zatrwożony, nikt groźny... Czy. 
tą zapewne któryś ze słowników biograficz- 
nych, móże jakąś encyklopedię jego ulubio 
ne lektury. Niekiedy polemizuje przy stole 
z tymi informacjami. 

— Pani ma pobłażliwy stosunek do męża. 

— Nie, bardzo go szanuję. Jest odrębny, 
wczorajszy i twardy. To jest dużo. I inteli- 
gentny, co mimo jego pasji do słowników, 
umożliwia rozmowę. Nie błyskotliwy, no — 
trudno, jest adwokatem... 

Roześmiał się, 

— Więc właśnie — 

— Nie, Mój mąż raczej nie znosi błys- 
kotliwości, jest za gruntownością. Jabym się 
zgodziła, że to jest trochę nudne, bez soli 
attyckiej, Wierzę mu, że pojęcie adwokatu 
ty uległo sporej przemianie. Dawniej adwo 
kat, w starożymości, nie był zastępcą strony 
w procesie, po prostu pisał dla strony tekst 
mowy, gromadził wybiegi retoryczne, był ma 
ło odpowiedzialny, dostarczał dowcipu i siły 
przekonania. Dziś dziąła zamiast strony, 
wstępuje w jej sytuację. Jest zakłopotany, 
zobowiązany, pierwszą jego cnotą staje się 
sumienność, dokładność, choć wie, że prze- 
mawia w cudzym imieniu. 

— Nie myślę a ponu Goślickim. ale też 
i pozory sumienności — niech pani wspomni 
adwokata, który we Francji zostaje wybrany 
do parlamentu. 

Roześmiała się. 

— Tak, żaden z nich nie miał waia 
, lorda Beaconsfield 

— Śwoją drogą — zastanowił się — pani 
jest świetnie zorientowana w ścieżkach swe- 
go meża. 

— Ludzie, których mam koło siebie, zaw- 
sze mnie interesują. I nie potrafiłabym być 
dla nich pobłażliwa. 

Na pewno? 

— Już ustaje... Będziemy mogli iść. 

Nie chciała zostać dłużej, Odprowadził 
ją do taksówki, gdy się żegnał, powiedziała, 
że chce go jeszcze zobaczyć. Szedł potem 
pieszo do siebie, kałuże schły szybko: po- 
wstało teraz dopiero naprężenie, napięcie — 
budziło się w słowach niedokończonych, za 
mierających. Rosło za to co innego: pragnie 
nie rozszerzenia horyzontu, poczucie, że ten 


POTJASKOÓŁEK © 


* Z cyklu „Między wschodem a zachodem” 


wymiar jest za mały i za lichy. A razem — 
lęk przed zmianą, przed stworzeniem nowe- 
go wymiaru. Bo trzebaby go samemu stwo 
rzyć, przez wewnętrzną rewolucję, 


Eh 


Żarmolińce były zasłonięte od szosy ro- 
dzajem wzgórza, Jadąc od szosy, tego wzgó 
rzą się nie czuło, najwyżej o tyle, że nad 
drogą stał prosty krzyż i już zdaleka czernił 
się swoim zbutwiałym drzewem na tle ho- 
ryzontu, na tle bardzo bladego nieba. Nic 
za nim nie było jak tylko niebo. Potem dro- 
ga się obrywała w dół, w prawo zbiegała w 
jar, w którym w sadach i gąszczach gnieź. 
dziła się wioska o niebiesko malowanych 
chałupach, z prętami jeszcze nierozkwitłych 
malw i słonsczników w ogrodach. Gołębie 
krążyły jak białe płatki papieru nad dyma- 
mi z chat. Cisza była, motor samochodu jak 
barbarzyństwo. Konrad prowadził i Magda 
lena przechyliła się mu poprzez ramię: 


— My musimy jechać w lewo, w lewo, To 
tam — wskazała ręką, — Prawda, że tu 
ślicznie? 


Mruknął coś na znak zgody. Poznała go 
już z tej strony, nie był wrażliwy na widoki, 
na krajobrazy. Nie miał na to czasu, stale 
zamyślony, zaprzątnięty. Gdy pytała go, 
czy coś jest piękne, zgadzał się z reguły do- 
syć apatycznie. Tą drogą w każdym razie 
nie można było w nim obudzić zachwytu. 
I płot dookoła żarmolinieckiego parku też 
w Konradzie niczego nie wzbudzał: był to 
żywopłot z dzikich polnych róż; krzewy 
niezwykle wysokie, dużo nad wzrost czło- 
wieka, kwitły o tej porze. We wszystkich 
kolorach, różowo, biało, czerwono, delikat- 
ne kwiaty, szybko więdnące po zerwaniu; 


lekki zapach i szum pszczół szedł ad róż. Za. 


wozem ciągnęła się wstążka kurzu, nie roz= 
sypywała się; unosiła się nad drogą, jak ru 
man. Nie zmieniając szybkości, wjechali w 
park. U wjazdu — topole. 


Za tydzień Konrad miał iść na ćwiczenia 
do pułku. Oczywiście, znaczyło to tyle, co 
do wojska. Sam tego zresztą pragnął, jak 
mówił, był to najbardziej racjonalny sposób 
skrócenia bezrobocia. I Magdalena wiedzia- 
ła, że tak być musi, nie miala zamiaru upra- 
wiać żadnych niemądrych żalów ani westch- 
nień. Niewątpliwie, będą się teraz rzadziej 
mogli widywać, ostatecznie, skoro tak być 
musi.. Tyle męstwa jednak w sobie znajdo- 
wała. Życie jako reżyser bywa dosyć bez- 
względne. Cała sztuka polega na tym, aby 
umieć się godzić. Pan Seweryn łatwo dat się 
namówić, aby zaprosić ich oboje oraz Ksa- 
werego z żoną na tydzień. Co do ciotki, ciot- 
ka przyjęła ten projekt z entuzjazmem. 

— Przynajmniej, nie będzie tych zwyczaj. 
nych gości Sewera, raz przecież przyjadą lu- 
dzie — triumfowała. 


— Możnaby doktora Szaniewicza i pana 
Puzdetko ulokować w oficynie — medyto» 
wał pan domu. — Nie będą nikoniu zawa- 


dzać. 


Krystyna z Ksawerym przyjechali o parę 
godzin wcześniej niż Konrad i Krystyna za- 
czynała się potrosze nudzić. 'Zarmolińce 
straciły już dla niej urok nowości — po pro- 
stu dlatego, że było tu tak cicho i ma ścia: 
nach pałacu wisiało o wiele więcej portre- 
tów, niż kręciło się po pokoiach żywych lu- 
dzi. „Muzeum i folwark. oto Zarmolińes" — 
powiedziała Ksawsremu, gdy znaleźli się sa- 
mi w parku. „Przyjemnie, że jest gdzie po: 
spacerować". Park był angielski, im dalej od 
dworu, tym bardziej zapuszczony. Przed pa- 
łacem rosło sporo róż, najbardziej podobały 
się jej fioletowe pnące róże koło podjazdu 
i gazon brunatnych bratków. Była oburzo- 
na, gdy wśród kwiatów odkryła stado mło. 
dych indyków. Pan Szwetyn podzielał to 
oburzenie i ilekroć wykrył kolo domu przed. 
stawicielki rodu ptasiego, rohi} niesłychaną 
awantutę. Kiedyś nawet pabil wcale nie tak 
lekko starą otyłą klucznicę. dostał potem bi- 
cia serca i położył się w gabinecie, zamknię- 


tym na klucz. Starsza dama nabawiła się 
spazmów i ryczała u siebie na górze jak 
bóbr. Ciotka przemogła pana Seweryna 
i uzyskała, że, trzymając się obu rękoma po» 
tęczy wdrapał się na górę, aby przeprosić 
swoją ofiarę, 

— Ale niech mi pani tego już nie robi, 
bo zastrzelę, jak Boga kocham, zastrzelę. 


Witkosia uśmiechała się przez łzy, z dumy 
i z resztek przerażenia. „Kiedy nie ja, to te 
ptaszyska, proszę pana hrabiego“ — próbo- 
wała łagodzić sytuację. 

Pogroził jej sgkatym palcem w poczuciu 
moralnej porażki i poczłapał na dół. Ptaki 
uzyskały taktyczny sukces. Musiał dać za 
wygraną, wspominano mu zawsze, gdy za- 
czynał swój protest, sprawę Witkosi: „to 
już nie brak opanowania, to była dyskwalifi- 
kacja*. Czy nienawidził żony? Za dużo po- 
wiedziane. Niecierpiał jej, nie mógł sobie 
darować tego małżeństwa. Jątrzył tę ranę 
w sobie, głucho, bez głośnej skargi, osta- 
tecznie, była to jego własna sprawa, nie 
mógł jej pokazywać wobec żadnej publicz- 
ności. Nazewnątrz żyje się małymi resztka- 
mi, życie wewnętrzne jest hermetycznie za- 
miknięte. I są ludzie, wy których nie budzi 
się nawet ochota, aby cokolwiek odsłonić, 


Dumna obojętność, można ją stklasyfiko- 
wać jako pozę. To nie załatwia sprawy, te 
określenia złośliwe i napastliwe. Kiedy się 
nie rozumie czyjegoś psychicznego tysun- 
ku, próbuje się dostrzec w nim tylko kary- 
katurę prawda powstać może wyłącznie 
przez rozumienie rysów naturalnych, takich 
jakie są ułożone, jeszcze bez skrzywienia. 
Karykatura to krzywy symbol, jest u końca 
procesu, nie u początku. 

W podjazdowej, a nieubłaganej walce, 
którą pan Seweryn toczył z żoną, jeden był 
przecież”punkt, gdzie w pewnym sensie się 
odnajdywali, jeżeli nie łączyli. W stosunku 


“do Sióstr Służebniczek, które w Zarmoliń- 


cach prowadziły ochronkę dla dzieci, daw- 


niej zresztą zajmowali dosyć odrębne sta-' 


nowiska. Wszystkie prośby siostry przeło- 
żonej, które pan Sewetyn z rubasznym 
ugrzecznieniem odrzucał, pani Żarmoliniec- 
ka załatwiała przychylnie. Działo się to w 
tajemnicy przed mężem, w konszachtach z 
leśniczym, aby dał trochę drzewa na opał, 
trochę desek na nowe płoty, w konszach- 
tach z administratorem, gdy chodziło o 
śpichrz, o pszenicę, o jęczmień. Siostra prze- 
łożona moglaby doskonale pomijać pana Se- 
weryna jako pierwszą instancję i zwracać się 
odrazu do apelacji, do pani Zarmolinieckiej. 
Jeżeli postępowała inaczej, jeżeli narażała 
się z chrześcijańską zaiste pokotą na kpiny 
i „dziwaczne formy grzeczności naszego pa- 
na hrabiego i dobroczyńcy" — jak później 
opowiadała siostrom w odhronce — to nie- 
jako w zdrożnym poszukiwaniu upokorze- 
nia. Siostra przełożona miała jednak świa- 
domość, że to nie ona”przebywa tę drogę 
pogardy, a sam hrabia, który odmawiając 
wszystkim prośbom ochronki, tym samym 
brnie w grzechy pychy, sobkostwa, skąp- 
stwa, nieczułości wobec ludzkiej nędzy". 
Kto krzywdzi sieroty, powinien zwątpić o 
swoim zbawieniu“... — myślała głośno 
i sznurtowała potem usta w wąską kreskę. 
W wyobraźni oceniała bezmiar pogardy, ja- 
ki Bóg odczuwać musi w stosunku do hra- 
biego. Dawała mu co parę dni, co parę ty- 
godni sposobność do poprawy — nie 
chciał z uporem skorzystać. 

Położenie siostry przełożonej było tak 
długo dogodne, jak długo miała za sobą bez 
zastrzeżeń panią Zarmoliniecką. Nieszczęs- 
na sprawa 70-lecia, rzekomego 70-Ìecia 
istnienia ochronki Sióstr Służebniczek w 
Zarmolińcach, stworzyła w stosunku do 
ochronki niemal jednolity front obojga Zar- 
molinieckich. 

Było to jeszcze przed Bożym Narodze- 
niem, gdy w jakieś spokojne przedpołudnie 
siostra Przzłożona zjawiła sie w pałacu, 
swoim obyczajem przez kuchnię i przedsta- 
wiłą zaskoczonemu panu Scwerynowi pro- 
jekt urządzenia uroczystego obchodu sie- 
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demdziesięciolecia ochronki w Zarmoliń- 
cach. Pan Seweryn był nieprzyjemnie za- 
skoczony i nie dał narazie żadnej odpowie- 
dzi. i 

— Muszę zbadać tę sprawę -— powiedział. 
= Muszą istnieć jakieś akta. 

-— Akta — westchnęła siostra przełożo- 
na. — Mojem zdaniem niepotrzebne są żad- 
ne akta. Byłam u księdza dziekana i ksiądz 
dziekan też potwierdza. À 

— Ależ on wtedy jeszcze w ogóle nie żył 
na świecie, ksiądz dziekan. 

— To nie ma znaczenia — wtrąciła z god- 
nością. — W parafii takie rzeczy się pamię- 
ta. Ksiądz dziekan też jest zdania, że w lu- 
tym dobiega siedemdziesiąty rok istnienia 
ochronki. Należałoby zaprosić arcybiskupa 
ze Lwowa. 

— Zaraz, zaraz — przerwał pan Sewe- 
tyn. — Trzeba zacząć od ustalenia faktów. 
Nie, proszę Siostry, jak tak na poczekaniu 
nie mogę. Muszę się rozejrzeć. 

Niedowierzanie wydało się panu Sewery- 
nowi narazie jedyną formą obrony, a przy» 
najmniej odsunięcia tego koszmaru na pee 
wien godziwy dystans, przyzwoity dystans, 
Bał się już teraz tego obchodu, gwaru, na- 
tłoku = jakichś mów, udziału aszybiskupa, 
starosty, księdza dziekana, widoku sióstr 
triumfujących... Mieć dom pełen obcych lu- 
dzi i to z powodu sióstr. Jeszcze tego wie- 
czora zabrał się do poszukiwań. Pamiętał, 
że w sprawie ochronki istniała jakaś kore- 
spondenja, kiedyś niedawno — niedawno, 
co to znaczy czas, przed paroma laty — 
miał w ręku tę teczkę. Było dlań zagadko- 
we, gdzie mogła leżeć — w gabinecie, w kan 
celarii, w bibliotece? 

Teczka leżała u pani Żarmolinieckiej. Pa 
ni Zarmoliniecka wydawała się rozczarowa- 
na, gdy pan Seweryn z triumfem bardzo 
hałaśliwym wynalazł akt fundacyjny ochron 
ki z 16 lutego 1875. O żadnym sedemdzie. 
sięcioleciu nie mogło być mowy, choćby 
ksiądz dziekan nie wiem jak pamiętał. Pani 
Zatmoliniecka przeżyła dosyć mieszane 
uczucia: z początku rozczarowanie, że tej 
uroczystości, zapowiadającej się na tak due 
żą metę, w ogóle nie będzie. Potem jednak— 
dyskretnego uznania i podziwu dla pana 
Seweryna, pomieszanego z rodzajem polito- 
wania dla siostry przełożonej. Jej pro- 
jekt nieudany jubileuszu wydał się pa- 
ni Żarmolinieckiej żałosny i parweniu- 
szowski po prostu. „Może jednak i coś, 
z chciwości* — zabrzmiało w niej bardziej 
zgryźliwą nutą. Starała się tę myśl odpędzić, 
biorąc do ręki akt fundacyjny na welino- 
wym splowiałym papierze, z atramentem, 
który wyraźnie blakł jakby parował. Musia- 
ła przecież przyznać, że siostry są pełne sa- 
mozaparcia, tyle lat, właściwie całe życie, 
poświęcić cudzy umorusanym nieślubnym 
dzieciom, podrzutkom, dzieciom złym i 
niemal pozbawionym duszy, jak nieraz za- 
pewniała siostra Genowefa. 

„Dajemy Siostrom Służebniczkom domek 
skromny wiejski czyli ochronkę z obrazem 
świętego Józefa. A nadto — czytał głośno 
pan Seweryn — mleka 4 kwarty dziennie 
lub krowę na pańskiej oborze. W  pienią. 
dzach rocznie florenów 50, z których fl. 10 
na odwiedziny roczhe głównej przełożonej, 
fl. 10 dła sióstr na podróż na rekolekcje, 
reszta dla sióstr na ubranie. Robotę częścią 
JWPaństwo Zarmolinieccy dostarczą, czę 
ścią też siostry sobie obmyślą, a nadto obo» 
wiązują się dla Państwa za wyświadczone im 
dobrodziejstwa półtora dnia tygodniowo od- 
rabiać w porządku zwyczajnym i bezpłat 
nie". 

— Ha — rzekł pan Seweryn — muszę ten 
tekst przy najbliższej okazji odczytać prze- 
łożonej. Mam nadzieję, że babę krew za: 
leje. . 

Pani Sewerynowa przyjęła ten akcent po- 
lemiczny w calkowitym milczeniu. Teżeli nie 
był stosowny, był jednak usprawiedliwiony— 
istotnie, za tyle dobrodziejstw! W swaim cza 
sie siostra Genowefa wystąpiła z prośbą o 
ktowę. Swoim zwyczajem, pan Seweryn z 
miejsca odmówił, lecz siostty wiedziały do 
kogo się zwrócić i jakiegoś wieczora, cicha- 
czem, jedna ktowa powędrowała do małej 
obórki za ochronką. Później jednak siostra 
przełozoma zjawiła się w pałacu, prosząc już 
wprost panią Zarmoliniecką o przyznanie 
dziennie dwu garncy ml:ka (osiem litrów, 
policzyła szybko pani Sewsrynowa). 

— Jakto — zauważyła łagodnie — prze- 
cież siostry mają własną krowe? 
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Czytelnik uważa, Że.. 


DO RED. „DZIS I JUTRO" 


Oto, na dalekich wyspach, jak ten 
laarnik sienkiewiczowski, którego 
n.eporównane st nze (proszę mi Wy- 
baczyć, iż tak piszę o prozie), tłuma- 
czyłem. ong.ś, na jeden z języków 
europejskich, — jak ten latarnik, 
który dostał Pana Tadeusza z nie- 
w.adome; ręki — tak ja dostatera 
numer „Dziś i Jutro“, Chciałem go 
odłożyć. B.buia myślę; madrygały 
na temat wyczynów lekkoatletyki 
myślowej na bieżni. skoczni, czy 
boisku nielek'uaizmu  d'ferencjal- 
nego. czy też szwedzkiej gmnasty- 
k logistyk: matematycznej wobec 
oądów empiryzmu sarirowskiego. 
Przebaczc'e mi. ale te przedrwiwa- 
nia, 


to właściwościom 
Jutro". bo, w ogó 
czyiain. za wyjąi- 
o Czyściu Bizan- 
wszak, Danie i 
już mam w nieja- 


Nie przep'suj 
specjalnie „Dziś : 
ie tej gazety nie 
kiem czegoś tam 
tyńczyków, bo. 
Wschód — no. to 
km nałogu... 


Ale, tym razem przeczytałem! 
Przeczytałem „Sprawy Boskie i Pol. 
skie", przez bliżej nieznanego mi je- 
szcze wybitniakąa p. M, Kurzynę. bo, 
rzuciwszy okiem na tytułową kartę, 
znalazłem, iż chodz: o książkę Grab- 
skiego — „W Konfensjonale”, 

Mon Dieu! przecież to zrozumiałe. 

Książka rodziła mi się prawie. że 
na ręku, choć jej, nigdy, nawe: w 
ułamku. myślą, nie czytałem w sta- 
nie przedchrzesinym, że się !'ak wy- 
rażę, A w stanie już ochrzczonym— 
drukiem, również nie, Tam do was, 
przecież tak daleko! lecz, rzecz ob- 
chodzi mnie z bliska, 


Gdy. w 1940 roku po długiej i jak- 
że dalekiej! podróży znalazłem się 
w okupowanej Warszawie. niebawem 
byłem już į u starego znajomka Wł, 
J. Grabskiego. I nie o tym n'e wie- 
działem. że popełnił on w miedzy- 
czasie mojej nieobecności „W cieniu 
kolegiaty", Słyszałem. wprawdzie, 
uprzednio o „Braciach*,  kupiwszy 
czy dostawszy od autora, nawet. ja- 
kieś egzemplarze, ale o Sadoku nie 
nie słyszałem. W Warszawie wska- 
zano mi nawet tego, który jakoby 
mał Grabskiemu służyć za żywy 
p'erwowzór. bardzo zresztą transpo- 
nowany w książce, nowego bohatera. 
fTrafiało się. że i ja sam, coś niecoś, 
się z ta. postacią stykałem — w Pa- 
ryżu, mie,w Paryżu i. w ogóle. po 
świecie, Uważałem, co do mnie, że 
transpozycja nie jest wierna i żywa 
postać mało zrozumiana przez au- 
tora. ale niechybnie niejakie podo- 
bieństwo i wpływ były oczywiste. 
Naiuralnie, zainteresowałem sie 
książką. Kupowałem: zabierano mi 
ją. Kupowałem jeszcze. dostałem też 
egzemplarz od autora : — spostrze- 
głem, że powodzenie u ludzi i dzia- 
łanie na nich wprost ma fantastycz- 
ne, 


Czytano ja wśród inteligentek — 
szwaczek wojennych, czytano w ga- 
binetach, względnie ocalonych przed 
wojną; czytano w otoczeniu klasz- 
tornym i wobec arcypasterskiego do- 
stojeństwa; czytano w mieście; czy- 
tano na prowincji; czytano w in- 
nych miastach; czytano i pod strze- 
chą; jednym słowie w bardzo róż- 
nych  środow!skach okupowanego 
kraju į pod różnymi „jego szeroko- 
ściami, 

I była ciągłym sukcesem, Wyry- 
warno ją sobie, obliczano godziny u- 
życia, proszono o jeszcze, jeszcze, 
wprost kradziono,  Odszukiwano 
wśród żywych jakoby sportretowa- 
mego Sadoka, „Widziano“ go nawet 
tu i ówdzie, 


Dlaczego? Myślę, że i: dla dziw- 
nej świeżości tej książki, prawie 
dzieciństwa jakiegoś j dlatego, że 
ma ona błędy, I, wreszcie, dlatego, 
że daje ona jaki taki „przekrój“ ży- 
wego, a nie konwencjonalnego życia 
wewnętrznego, 'To jest, właśnie, w 
niej kapitalne. Życia wewnętrznego 
nie z „trzech punktów rozmyślań*, 
lub z jakiegoś Wiiliama Jamesa, czy 
też 'nnego psychiatry Pobłażliłowi- 
cza ale złożonego z łaski i ludzkie- 
go czucia, s 


A życie wewnetrzne, w Polsce dłu- 
go było na indeksie. Na indeksie 
tak społeczno - pozytywistycznym, 
jak liberelno - salonowym, czy kole- 
kcejonistycznym, jak, wreszcie, któż- 
by to powiedział? — klerykalno-po- 
kornianym. Uchodziły za ryzykow- 
ne dziwactwo, za niebezpieczny sno- 
b'zm. lub. niemal. za antypaństwo- 


we, czy antynarodowe, ba! antyko- 
ścielne, nawet, zachcianki, Co praw- 
da, były pewne grupy, czy szkoły 
dziwaków „sychyłkowców modlitwy 
myślnej*, aby ich tak nazwać, jako 
że w Polszcze, lubiane są tajemnice 
sprzysiężenia i kiuby, przepraszam! 
„Kółka* samobożców, To jeszcze 
stare remanenty towiańszczyzny lo- 
żowo - romantycznej, — eiuzyjnie - 
laskowatej - elsowej, Wiadomo: 
Król  Elsów: jest taka balla- 
da... No, ale, na ogół nic nie było. 
Jedyny prawdziwy leoolog mistycz- 
ny, $. p. prałat Żychlińsk: w Poz- 
naniu. Otóż, w czasie okupacji oka- 
zał się jednak głód na te rzeczy. 
Dzieła Jana od Krzyża į Teresy i 
Awili, wydawane przez O.O. Karme- 
litów (a pie! któżby „oświecony* na- 
zwałby ich świetymi w cytacie in- 
ieligenckim?). szły jak masło. Tylko, 
że masła nie było. a one — to jest te 
książki były  rozchwytywane! 
Dzieje Sadoka również  Przynaj- 
mniej, w zasięgu mojej znajomości. 
I to tak dalece. że ja sam nigdy chy- 
ba. doczytać do końca nie mogłem 
eszemplarza, który sobie zarezerwo- 
"wałem. Odpowiadały potrzebię, A 
więc zawierały jakaś prawdę, tylko 
jaka była ta prawda? 


Powiedziałbym. że była to „Łiren- 
ka“ mazowiecka Lenartowicza wpro- 
wadzona do stromej „Glossy“ św. 
Teresy. Mazowieckie brzózk: i p:a- 
ski pizetrawiajcie sobie soki rodzin- 
ne — jak gdyby na „pól czarnej” w 


Ziemieńskiej u szczytów skał ur- 
w.sk i przepaści wejścia na górę 
Karmel, Cudowny i tajemniczy po- 


karm Eljasza na pustyni obraca- 
ny w babkę śmietankową lub, le- 
piej. w opłatek wigilijny i ciasto 
wielkanocne... oczywiście. najrzetel- 
niej pokropione świeconą wodą. po- 
wiedzmy, brzez kleryka seminarium 
w braku wielce zajętego miejscowe- 
go kapłana... 


Mistyka? taki, ale mistyka wielce 
ułatwiona. Nic to, że na codzienny 
użytek: to jest jej zadaniem i praw- 
dziwą treścią, ale mistyka nieco — 
„Bajka“ po Wiśle. I niekoniecznie 
takiej Wiśle, jaką suchą nogą na 
płaszczu swym. przekraczał ongiś 
św. Jacek, jeśli wierzyć ma- 
my tradycji, Oczywiście, do- 
dawał poczytności książce realizm 
dnia powszedniego — Warszawskie- 
go — o małym ciśnieniu powietrza. 
To ułatwiało również jej asymilację. 
Ale, to ją również nieco wykrzywia- 
ło, Prawda, że odrobina karykatu- 
ry należy do jak najlepszych tra- 
dycji poważnej sztuki katolickiej, Że 
tylko wspomnę potwork: z Notre 
Dame i pewne podejrzane odgłosy 
w „Boskiej“ komedi: Dantego, Jest 
to efekt zdrowego humoru. Niewat- 
płiwie, istnieje pewna doza pogodnej 
Raryxaturalności w stosunku autora 
do rzeczy, które poruszał. I tu, za- 
pewne, życzliwy krytyk drugiego to- 
mu dziejów Sadoka „W konfesjona- 
le“ musi mieć na pewno rację. Nie 
znam niestety tego dalszego ciągu, 
ale sądzę z części pierwszej przeży- 
wanej niekiedy fragmentarycznie, w 
głośnym czytaniu przez autora i 
przez innych, 

Pan Kurzyna chyba musi mieć ra- 
cję, że t. zw, „Ciemnej nocy“ Grab- 
ski zapewne nie przechodził, nie ro- 
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zumie i nie jest ona chyba w jego 
temperamencie. Albo nie jest jego 
manierą uznawać ją namacalnie, 
Ale, gdzie racji nie ma, to w prote- 
ście zasadniczym przeciwko „cudow- 
nościom*, To jest właśnie realizm 
uczciwy i oczywisty uznać je tam, 
gdzie zachodzą zupełnie naturalnie, 
Stylem tutaj i zasługą dać możność 
literacko odczuć, że takie rzeczy się 
dzieją i są. nawet, na porządku 
dziennym, Dzieją się często; nie są 
jakimś „Deus ex machina“, Dzieją 
się o wiele, wiele częściej niż nam 
się zdaje : są na to, aby się działy, 
bo należą, że tak powiem do fali, do 
ciągu, do transmisji eteru obcowa- 
nia świętych, 

Wystarczy tylko na nie pozwolić 
umysłem. sercem, lub wolą, a oto 
już są. I one decydują te ciche. jak 
gdyby małomówne cudowności o 
tkaninie losu dusz. Ale o tym chy- 
ba innym razem, Obecnie jest póź- 
no, a ja, jednak nie chcę zaspaść jak 
latarnik j stracić mej „pos dy*, 
I list mój niech zdąży na lotnisko, 
Jest świadectwem, że proza Grab- 
skiego budzi jednak życie, 

Andrzej Filipiński 
Bermudy. m 


DO REDAKCJI TYGODNIKA 
„DZIS I JUTRO" W WARSZAWIE 


Nowoczesną muzyki kościelna w 
wypowiedziach Kard, Hlonda i Piu- 
sa XJI, 


W związku z artykułem F. M, No- 
wowiejskiego w numerze z dn. 7 lip- 
ca. w szczególności odnośnie do wy- 
powiedz’ na temat stanowiska Kar- 
dynałą Hlonda wobec nowoczesnej 
muzyki kościelnej ośmielam się 
przedstawić taką konfrontację dwóch 
wypowiedzi, 

W artykule czytamy: „A propos 
modernizmu: Kardynał Prymas ba- 
cznie obserwował rozwój muzyki 
światowej i nowych środków ekspre- 
sji. W czasie jednego ze swych 
przedwojennych przemówień w auli 
Uniwersytetu Poznańskiego zwrócił 
się z apelem o stosowanie techniki 
modernistycznej do muzyki religij- 
nej, a nawet o „próby pisania takich 
dzieł — w stylu atonalnym*. Pow- 
tarzam dosłownie: atonalnym!* 


Nic może bardziej charakterysty= 
cznego dla wprost genialnej odwagi 
myśli tego Księcia Kościoła, ja% 
owa chęć zespolenia zdobyczy ar- 
tystycznego przewrotu — ze służbą 
bożą.. Pragnął zużytkowania nowo- 
czesnej harmonii i instrumentacji 
dla wyrażenia najgłębszych treści 
ludzkich — jak to bywało w epo- 
kich ariystycznego rozkwitu“... 


Warto skonfrontować te wypowie- 
dzi ze wskazówkami, które Pap'eż 
Pius XII podaje w encyklice „ME- 
DIATOR DEI — O Świętej Liturgii: 
z dnia 20 listopada 1947 r. (cytuję 
według polskiego przekładu O. Ko- 
walskiego, wyd. Kielce, Verbum, 
1948), 

W rozdziale o muzyce i śpiewie 
czytamy na str. 100: „Nie można 
jednak twierdzić, że melodie i śpie- 
wy muzyk! współczesnej należy zu- 
pełnie usunąć z kultu religii katolic- 
kiej, Owszem, jeżeli nie zawierają 
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niczego trącącego światowością, nic 
niewłaściwego ze względu na świę- 
tość miejsca i czynności liturgiczne, 
jeżeli one nie wywodzą się z czczej 
pogon: za oryginaimością i niezwy- 
kłością, to trzeba otworzyć im na- 
sze kościoły, gdyż mogą przyczynić 
się niemało do świetności obrzędów 
świętych i do wzniesienia myśli w 
górę, a jednocześnie do rozniecenia 
prawduiwej pobożności w duszach“, 

Podkreślone przez nas zdania obu 
wypowiedzi swoją zgodnością dziw- 
nie są wymowne, Warto byłoby do- 
kładniej i bliżej poznać, stanowisko 
Kard. Hlonda w sprawie muzyki i 
sztuki. warto przede wszystkim 
przestudiować gruntownie encykiikę 
MEDIATOR DEI „O Świętej Litur- 
g:i“, która otwiera tak szerokie moż- 
liwości dla wzbogacenia duchowego 
i religijnego życia nowoczesnych ka- 
tol'ków przez uczestnictwo w Sw.ę- 
tej Liturgii. O roli muzyków, arty- 
stów piastyków są w tej encyklice 
podane takie myśli, które u nas sze- 
rzył Kardynał Prymas Hlond, En- 
cyklika wskazuje bezpieczne drogi 
do ich wcielenia w czyn, 

X, M. Rękas 


SZANOWNY PANIE 
REDAKTORZE! 

Dzięki wyjątkowej  troskliwości 
korekty poprawiono mi w  felieto- 
ie — „Mit kolorowego ułana“ naz- 
wę Somo-Sierra — na Samo - Sierra, 
Muszę zaprotestować dla historycz- 
nej ścisłości. Hiszpańskie Somo 
Sierra de Guadarrama — oznacza po 
polsku — szczyt gór Guadarrama. 
Jest to nazwa miasteczka i wąwozu, 
w którym została stoczona history- 
czna walka. Samo - Sierra — jest 
brzydkim nieuzasadn'onym spol- 
szczeniem, Dane powyższe potwier- 


dzają chyba dość autorytatywne: 
Grand Dictionnaire Universel - La- 
rousse; Diecionario Hispano - Ame- 
ricano de literatura, ciencia gartes; 
Encyclopaedia Britannica. 

Polecając się dalszej bardziej na- 
tomiast umotywowanej  troskliwości 
korektorów, kreśli się z szacunkiem, 

Alfa 

Redakcja „Dziś i Jutro“ dla p. B, 
Kalinowskiej, 

Ze względu na to. że redakcja 
niestety nie posiada adresu p, B. 
Kalinowskiej pozwalamy sobie 
po uprzednim zawiadomieniu o 
tym autorki listu, na przedruko- 
wanie tegoż w dziale „Czytelnik 
uważa, że...“ w nadziei, że może 
w ten sposób dotrze on do rąk 
adresatki, 


Szanowna Pani! 

Przeczytałam w nr 24 „Dziś į Ju- 
tro“ Pani korespondencję. Ten nu- 
mer wpadł mi w rękę, Zwracam się 
więc z uprzejmą prośbą do Pani o 
wiadomość, jakąkolwiek Pani posia- 
da, o moim synie, Piotrze Konopce. 
Zginął l-go sierpnia 1944 r. w Alei 
Szucha, pseudonim — Szach. 

Łączę wyrazy poważania 
M. Konopczyna 
Katowice, ul, Gen. Zajączka 19, 


Nadesłano 


WYDAWNICTWO E. KUTHANA 
WARSZAWA — KRAKÓW 
Jack London — PRZYGODY W 
ZATOCE SAN FRANCISCO, przekł, 
J. B. Rychlińskiego, str, 134, 

Jack London ODSZCZEPIE- 
NIEC przekł, G. Karskiego, str. 147, 
WYDAWNICTWO „PRASA 
WOJSKOWA“ — WARSZAWA 
Peter Abrahams — MURZYN Z 
KOPALNI ZŁOTA, przekł, T. Ra- 
nickiej, okł, M. Bermana, str. 213, 
Józef Flisak — WYCHOWANIE 
FIZYCZNE NA WCZASACH DLA 
DZIECI I MŁODZIEŻY, (popul, 

bibl. sport.), str. 263, 


SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA 
„CZYTELNIK* 


Zofią Czerny i Maria Strasbur. 
ger — ŻYWIENIE RODZINY, wia- 
domości ogólne, przepisy potraw, 
str. 277, 

Pola Gojawiczyńska — STOLICA, 
cz, II (Bibl. Romansów i Powieści), 
str. 61. 

Antoni Czechow — OPOWIADA- 
NIA, (Bibl, Romansów i Powieści), 
tłum, W, Rymkiewicza, str, 64. 

W. Gąsiorowski —  PIGULARZ, 
cz, I, str, 63, (Bibl. Romansów i Po- 
wieści), 

Michał Szołochow — CICHY DON, 
t. IV, cz. I, przekł, aut, W, Rogowi- 
cza j A, Stawara, str, 340, 

Dr Witold Kasperowicz ME- 
CHANIK PRECEZYJNY. str. 258. 

KSIEGARNIA ŚW, JACKA — 

KATOWICE 

Ks, dr St. Bross MIŁOŚĆ, 
MAŁŻEŃSTWO, RODZINA, wyd. 
II, str, 64, 
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